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Rodaktcę naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 

Biura admtnis i: ul Kopernika e. ? 
parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 wie- 
ćzorem bez przelwy. 


Przed piata na „Gazetę Narodową“ 


wynosi : 
wa Lwowie: na prewincyi: ua granicą: 
miesięcznie %® kor. © kor. BO h. 
kwarialnie 6 „ 7 „ 50, 10 kor 506 h. 
półrooznie 18 , —_ 


s ="m 31 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
W raz z „KCygodnikiem mód i powieści: 
lub też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ 
i 12 tomami rocznie premii 

kwartalnie we Lwowie  Ś kor. 40 h 

5 na prowineji © „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4© hal. miesięcznie. 


w Norymberdze. 
(Wrażenia 4 wspomnienia). 
L 

Jest nader povieszającym objawem osta- 
inich lat dziesiątków, że kwestya rozwoju 
szkolnictwa i jego postępu przestaje być po- 
woli monopolem jednostek lub kół fachowych 
pedagogicznych, a staje się przedmiotem tro- 
ski i gorliwych zabiegów szerokich warst spo- 


"łeczeństwa. W młodzieży przyszłość narodu. 


To hasło, na którego odgłos zaraz składamy 
ręce do oklasków i gotowiśmy do łez się roz- 
czulać, by o niem wnet zapomnąć, gdy je 
ozynem poprzeć należy, przestało już od dawna 
być prostem brzmieniem u tych społeczeństw, 
które ofiarną pracą własną i przeszłych poko- 
leń zdobywszy przodujące światu stanowiska, 
wytężają wszystkie siły i całą wiedzę, by 
przyszłość swoją na trwałej ugruntować pod 
stawie. Więc nie tylko negatywna krytyka, 
bez wiadomości fachowych i rzetelnej chęci 
poprawy istniejących braków, skłonne do 
uogólnień i przesady, a więc bezwarto- 
ściowa, ale pozytywna i czynna praca, w któ- 
rej każdy ze swej wiedzy lub doświadczeń 
w życiu nabytych dla dobra przyszłych po- 
koleń składa daninę. Gdzie pedagog i technik, 
lekarz, ksiądz i artysta, wreszcie doświadczo- 
ny ojciec i matka wszyscy razem podadzą 
sobie ręce, przejęci wspólną myślą i wspólną 
troską o los młodzieży, tam można mieć nie- 
Boa nadzieję, że wreszcie nadejdzie chwila, 

jedy szkoła nie będzie już miejscem moral- 
nej i intellektualnej tortury, ale zamieni się na 
przybytek, goszczący rzetelną wiedzę wraz 
z ochotą do jej nabycia, zdrowie fizyczne i 
moralne, szczere młodzieńcze wesele, dzielną, 
świadomą siebie energię, rozwijaną w myśl 
zasad, wskazanych przez warunki bytu naro- 
dowego dla zwalczania zadań, które życie i 
przyszłość narzuci. 

Zapewne do tego celu jeszcze daleko, u 
nas dalej, niż gdziekolwiek indziej. Ale zapo- 
wiedzią lepszej przyszłości jest już sam fakt, 
ke społeczeństwa porzuciły wreszcie stano- 
wisko biernej apatyi wobec szkoły i jej urzą- 
dzeń i zdając sobie w pełni sprawę z donio- 
słości wychowania publicznego dla przyszłych 
losów narodów i ludzkości, domagają się pra- 
wa powszechnego współdziałania celem na- 
prawy szkolnictwa. — Potrzebę reformy od- 
czuwają wszyscy, nauczyciele i ta inteli- 
gentna publiczność, która w duchu wycho- 
wania młodych pokoleń nie ma bezpośredniego 
udziału. Ale i to zrozumiano, že jeżeli ta re- 
forma nie ma być wyrazem chwilowej reakcyi, 
ale czynem rozważnym, wyrosłym z rzeczy- 
wistej potrzeby i zgodnym z kierunkami zdro- 
wego postępu, to podstawą dla niej uczynić 
należy wszechstronne, bardzo sumienne i bar- 
dzo szczegółowe badania, do których prze- 
prowadzenia zszeregować trzeba wszystkie 
czynniki, reprezentujące prawdziwą wiedzę 
i postęp. 

Ich zadaniem na podstawie ścisłych do- 
ohodzeń i danych umiejętnie stwierdzonych, 
cały olbrzymi zasób doświadczeń i zdobyczy, 
w które ludzkość wzbogacała się i wzbogaca 
ciągle, wyzyskać na korzyść szkolnej mło- 
dzieży w ten sposób, iżby jej zapewnić pra- 
widłowy rozwój wszystkich zdolności dip: 
cznych, moralnych i intellektnalnych. „Für 
die Gegend ist das Beste gut genug“, tak za- 
kończył na zjeździe w Norymberdzie świetną 
swą powitalną przemowę francuską, z właści- 
wą swemu narodowi galanteryą cytując znany 
mwrot niemiecki p. Jost. 

Miarą tego zapału, z jakim inteligentn 
publiczność wszystkich krajów garnie się d 
wspólnej pey dla dobra młodzieży, są opróc 
tylu innych objawów mnożące się z rokie 
każdym zebrania publiczne i kongresy, n 
których przedmiotem obrad nie są tylko dr 
biazgi pedagogiczne i zawiłości metody, a 
zmiany zasadnicze, aby zabytek anachron 
styczny, jakim jest przeważnie dzisiaj jeszcz 
nowożytna szkoła, zamienić na instytucy 
wyrastającą z życia i uzdolniającą do życi 
Z opinią publiczną, która się na tych zgr 
madzeniach z niebywałą dawniej energią w 
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CZAKARY. 


Powieść 


Ciąg dalszy. 
— (oś ty, zdurzał ? A gdzież młyniskol 
— huknął Kasygn — Zawracaj ! Słyszysz ? 
Chłop skręcił trochę pod łozy, czegoś 
upatrywał, wreszcie powoli rzekł : ya 
— Rat powiedział, raz pokazał, więcej 
nie będę. m 
nagle zsunął się w wodę, wpadł w 


krzak logy i przepadł. Gałęzie się zasunęły, | 


rozległo się pluśnięcie, łódź się zachybotała i 
tylko Zośka się roześmiała z miny Kasyana. 
a wrószcie i on śmiechem parskną?. 

— Bacz, i zakpiła ze mnie ta błotna 
gadzina. Nu, nio, wiem dowoli, Naum, wróć 
Się, nie będę cię musil. 

Ale chłop mie dał znaku życia, a Zośka 

a 


— Do wsi przybijem. Trzeba co zjeść 
an IS się pięścią w czoło. 
— Czy ja zdurzał? A toó śniadanie pa 
nienii u mnie za pazuchą. 
I wydobył w czystą szmatkę owinięty 
kawałek słoniny : ohleba. 
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| We Lwowie — Piątek dnia 29. Kwietnia 1904. 


wychodzi o godzinie 6-tej 


armees n 


raża, liczyć się muszą i koła pedagogów, 
skłonne z natury do wygodnego konserwa- 
tyzmu,i władze powołane do kierowania roz- 
wojem szkolnictwa, a że liczą się naprawdę, 
tego dowodem np. odbyta przed kilku laty 
ankieta w sprawie reformy ustroju szko!nego 
nauczania we Francyi, lub te zmiany, jakie 
w krótkim przeciągu lat kilkunastu dokonały 
się w szkolnictwie niemieckiem. 

Ale inicyatorowie kongresu dla hygieny 
szkolnej mieli jeszcze cel inny, powołując do 
wspólnej pracy w imię dobra młodego pokole- 
nia wybitnych przedstawicieli wszystkich na 
rodowości. Idea odrębności narodowej, wzma- 
gając się i rosnąc, wyrodziła gorączkę konku- 
rencyi we wszystkich dziedzinach życia pu- 
blicznego i umysłowego. To współzawodni- 
otwo, będące wynikiem nietylko ambicyi, lecz 
poprostu walki o prawo istnienia, jest za- 
pewne potężną dźwignią wszechstronnego po- 
stępu, ale prowadzi do chorobliwego zwyro 
dmenia tam, gdzie miara nałożonej pracy 
przekracza siłę produktywną. Przeszczepione 
na pole szkolnictwa może mieć i ma naprawdę 
skutki zgubniejsze, niż gdziekolwiek indziej. 

Dążność zaopatrzenia dorastających po- 
koleń w jak najobfitszy zasób wiedzy. by ją 
uzdolnić do twardej walki o byt osobisty 1 
nurodowy, dowiodła do przesady i nakłada 
ogrom zadań. którego młodzież pokonać już 
nie zdoła bez szkody dla normalnego rozwoju 
umysłu i ciała. Z chwilą, gdy szkoła wejdzie 
na tę drogę, jej działalność musi obudzić po- 
ważne obawy o przyszłość i zdrowy rozwój 
ogółu narodów cywilizowanych. iá 

Wobec takiego niebezpieczeństwa zba- 
wiennem dla rozwoju szkolnictwa wszystkich 
państw i ludów iaoże być wzajemne porozumie- 
nie najwybitniejszych ich przedstawicieli na 
polu szkolnictwa, lekarzy i pedagogów. celem 
sprowadzenia rozmiarów i celow nauczania do 
granic, wskazanych przez zasady i wyniki 
badań umiejętnej hygieny. Myśl piękaa bez 
względu na to, od kogo wyszła i godna żywe- 
go uznania, jak każde usiłowanie, które zdoła 
się wznieść ponad partyjne zabiegi, a objąć 
treścią swych dążeń i celów dobro i dolę ca- 
łej ludzkości. 

Obrady kongresu odbywały się częścią na po- 
siedzeniach plenarnych, częścią w sekcyach z na- 
stępującym podziałem pracy: a) Hygiena bu- 
dynków szkolnych, b) Hygiena internatów, ©) 
Hygieniczne metody badania w szkole, d) 
Hygiena nauczania 1 środków naukowych, e) 
Pouczanie w zakresie hygieny uczniów i nau- 
czycieli, f) Fizyczne wychowanie młodzieży 
szkolnej, g) Choroby i służba lekarska w szko- 
łach, h) Szkoły specyalne, i) Hygiena mło- 
dzieży szkolnej poza szkołą, J) Hygiena gro- 
na nauczycielskiego, k) Kwestye ogólne. 

Taki rozkład przedmiotów obrad, wyni- 
kający z powszechnej dziś dążności do specya 
lizowania wszystkich kierunków wiedzy, miał 
tę niezawodną korzyść, że w czasie stosunko- 
wo krótkim pozwolił natłoczyć ogromną ilość 
tematów, przez co owoce kongresu zyskały 
na obfitości zebranych dat i doświadczeń; ale 
uczestnicy, zmuszeni wybierać wśród dziesię- 
ciu(!) narzuconych im działów, zostali już 
z góry pozbawieni możności zyskania poglą- 
du na całokształt obrad, co było z pewno- 
ścią wielkiem niedomaganiem wobec tego, że 
wszystkie czynniki, wchodzące w zakres szkol- 
nego wychowania, tak są splecione ze soby, 
że oceniać ich z osobna nie można bez u- 
względnienia ich do siebie stosunku i wza- 
jemnego na się oddziaływania. Ten brak zró- 
wnoważy do pewnego stopnia zapowiedziane 
wydawnictwo, w którem objętą zostanie ca- 
łość wygłoszonych referatów wraz z odnośną 
dyskusyą. Ale tymczasem ozłonkowie kongre- 
su bądź co bądź musieli wynieść wrażenie, że 


— Pewnieś ukradł! Nie chcę! — za- 
śmiała się. 
Dalibóg nie, Wiernik ze skarbówki 


mi dał. 


Jednakże do wsi zajedziem. Nie byłem 
tu nigdy. Trzeba naród poznać. Hospody, wi- 
działa panienka kiedy taki cud ? 

Spojrzała za jego ręką. Z piorących ko- 
biet u brzegu została tylko jedna, ale isto- 
tnie mogła zwróció uwagę. Olbrzymia, stoso- 
wnie do wzrostu pleczysta, czerwona na twa- 
rzy, zwijała uprane płótno i gdy przybyli, 
ciężar ten, kikopudowy zapewne, zarzuciła 
sobie łatwo na raig i reko o biodro pod- 

ariszy, wpółuaga, wodą cała oblana, patrza- 
8 na czarno ubraną panią; zapewne icż jak 
na cud. 

— Ot, gdzie dziewki, jak harmaty, czort 
pochował, ot, gdzie człowiek cudów się napa- 
trzy — w takich podłych Sydorach, gdzie 
nawet karczmy nie ma! mówił cmokając 
Kasyan i wnet zagaił rozmowę : 

|  — Dziewczyna, postójno, pokaż, gdzie 
Naumows chata. Ra, 

— A Nauma gdzie wy podzieli? — od- 
parła. 

— Wtopił się. A c 

— Ale, to i kaczka się utopi — zaśmia- 
ła się — Kto wy? Skąd? 

, — Toć nssza pani z Woronnego, 
mnie ty może słyszała ? Kasyan. 

— Nie słyszała. Nam do Woronnego nie 
droga. 


80 


„lo negiym 
iektórzy łączą odjazd Wilhelma z po- 
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wieczorem. 


Rok XLIV. 


OGŁORZENIA i PRZEDPŁATĘ 

rzyjmują: we Kwewie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; we Wiedniu : Hnasonstecin & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischzasse 10 — Rudolt 
Mosse Seileratädte 2 — A. Oppelik Grinangerzasee 
12 — M. Dukes Nachi.: Max. Augenteld & Emerich 
Lesaner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13: w Bndapeoasucie: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Frank- 
tureie n. M.: Haasenstein 8: Vogler i G. Daube 
& Comp, w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w Warszawie: Reich- 
mann $% Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia swy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — GGkesy publi- 
CZMSŃCI za wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
waina korespemdoncya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 hal., aa prowincył 0 b. 


(Numera dawniejsze koszrują po 10 et.) 


podejmą się zadania, aby publiczność naszą |sarz uda się do Malamocco 8 w weneckim 


zapoznać z owocami 
w tych sekcyach, w których roztrząsano za- 
gadnienia specyslne z dziedziny fachowej 
wiedzy medycznej, przystosowanej do warun- 
ków szkolnego wychowania. Ja, sam pedago- 
giem będąc, zadowolnię się podaniem poglądu 
na przebieg a po części oceną tych wyników 
i dochodzeń, które odnoszą się do szkolnego 
nauczania i wychowania w szkole i po za 


szkołą, do wzajemnego stosanku szkoły i do-! 


mu rodzicielskiego, o ile wszystkie te czyn 
niki wkraczają w zakres hygieny. 
T. Lewicki. 
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Nagły powrót Wilhelma Il. 


Bari 20. kwietnia. 
(Korespondencya »Gas, Nar.<) 


Jacht cesarski „Hohenzollern*, nie mo- 
gąc wczoraj wieczorem zawinąć do portu tu- 
tejszego z powodu, że mcrze było silnie wzbu- 
rzone, zatrzymał się tu dziś o godz. 6 z rana. 
Wilhelm II. zamierzał pozostać w Bari aż do 
28 bm. i w tym czasie odbywać wycieczki do 
Bitonto, Gioia del Colle, Trani, Ardria, Ruvo, 
Gravina, Barletta, Menfredonie i Foggia. 
Wieczorami miał cesarz powracać 
Bari i nocować na swym yachcie. We wszyst- 
kich wymienionych miejscowościach poczy- 
niono już przygotowania na przyjęcie Wil 
helma. 

Wczoraj w południe miał cesarz przyjąć 
u siebie przedstawicieli władz tutejszych, za- 
proszonych dzień przedtem na śniadanie na ja- 
choie. odzinie 2 popołudniu miał cesarz 
zwiedzić katedrę i bazylikę di San Nicola. 
O godz: $ był zamierzony wyjazd do Bitonto 
i zwiedzenie starożytnej katedry, Wieczorem 
miał być cesarz z powrotem w Bari, gdzie 
przygotowano dlań przedstawienie galowe 
w teatrze Petruzelli, 

Tymozasem dziś rano o godz. 1l najnie. 
apodziewaniej wylądował w tutejszym porcie 
niemiecki konzul generalny, rezydujący w 
Neapolu, F. Rekowski, który en a 
sarzowi w ozasie jego podróży i oznajmił 
władzom, że Wilhelm II. z przyczyn bardzo 
ważnych (per ragioni gravissimi} musi dziś je- 
szcze jechać do Weneoyi a ztamtąd do Karls- 
ruhe, gdzie zabawi przez dni kilka. 

Ta wiadomość o nagłym powrocie oesa- 
rza do Niemiec była w całym mieście żywo 
omawianą. Nujniemiiej dotknęła ona oudzo- 
ziemców, prawie wyłącznie Niemców. Przy- 
byli oni do Bari i innych sąsiednich miejsco- 
wości w nadziei, że zobaczą tam swego mo- 
narchę. Damy przywiozły ze sobą dro,.ocenne 
toalety. Tymczasem jak grom z nieba spadła 
wiadomość z pancernika „Hohenzollern*, że 
Wilhelm nagle odjeżdża, Co za rozczarowanie! 


Sniadanie na pokładzie statku cąsarskie- 
go nie było odwołane. Udali się tam zatem: 
prefekt, sindaco, kwestor, konzul niemiecki, 
tezę i komendant statku „Archimede*. 
Wilhelm II był widocznie zakłopotany; mimo 
tego jednak okasywał dobry humor, trącał 
się kieliszkiem ze wszystkimi i prosił burmi- 
strza, aby wyraził ladności ubolewanie swe, 
iż musi niespodzianie odjechać. 

O godzinie 3'15 „Hohenzollern* ruszył 
z mie;sca, salutując chorągwią, „Archimede- 
wypalił 21 salw armatnich, Jacht cesarski 
oraz pancernik >Friederich Karl* opuściły 
port, eskortowały je na pełne morze trzy 
włoskie torpedowe. 

Przez całą noc ubiegłą odbywała się bez- 
ustanna wymiana depesz między jachtem | 
a Berlinem. Powiśsdają, że depesza szyfrowa- 
na, nadesłana o godz. á rano zadecydowała 

wTOce Cesarza. 


bytem Loubeta na ziemi włoskiej. Powiadają 


też, że powrót nastąpił dlatego, że ciągle 
bankiety i przyjęcia wpłynęły niekorzystnie 
na zdrowie Cesarza. Wi elm miał zamiar 


wpigoa> na wody Puglii a ztamtąd udać się 
do Głenuy. Stanęły temu na przeszkodzie bu- 
rze morskie, która się srożą w zatoce genueń 
skiej. Ale wzburzony jest także i Adryatyk, 
a mimo tego Wilhelm nie wraca koleją, lecz 
udał się statkiem do Wenecyi. 


du portu | 


Władze zostały już uwiadomione, że ce- 


— A ty cyja? Dużo was takich w 
chacie ? 

— Nie -- ja jedna, 
Likta. 

— Wyhodowałaś się, jak stóg. Toć z cie- 
bie skóry by na trzy krowy wystarczyło. Toć 
ciebie nie rękoma, z liną od promu chyba 0-| 
bejmowsó. Ot gładkaś; nu, na! 

Dziewczyne Śmiała się, rada z pochwał 
i poszła naprzód. nie uginając się pod cięża- 
rem, prosta, potężna, a Kasyan, idąc za nią, 
mówił do Zośki: 

— Widzi psnienka, jak stąpi, co za ślad, 
Taki musi ważyć siedm pudów. Ot, dziewki I 
Z rodu ja takiej nie widział Toć w naszej 
gorzelni kufy takiej nie ma. Już ja z tych 


Naumowa siostra, 


Sydorów mie wylezę. chyba aż nią się na- 
cieszę. 


Szli między chatami, bazładnie rozrzuco- 


nemi nad wodą. Chłopi wychodzili na ulicę, | 


porzucali robotę, gapili się na dziwo, na „pra- 
nią*. Stado dzieci biegło za nimi, cała wieś 


się poruszyła. W:eszcie dziewczyna otworzyła słuchać, 


Ri 


racy, przezeń dokonanej | porcie św. Marka wyląduje 26 bm. 


Kaziumicrz R. 


Wczorajsze telegramy doniosły już, że 
cesarz Wilhelm rzeczywiście tam przybył, 
do Niemiec odjedzie cesarz koleją z Wenecyi 
27. bm. wieczorem lub 28 bm. rano. 

Prusa półurzędowa niemiecka donosi, że 
jedyną przyczyną przyśpieszenia powrotu 
Wilbelma II do Niemiec jest to, że cesarz 
chciał być obecnym na uroczystości Oovwaroia 
nowego mostu na Renie pod Moguncyą. 

Z Poczdamu wyjechał pociąg dworski 
który zawiezie cesarza z Wenecyi-Mestre do 
do Strasburga a następnie do Karlsruhe, gdzie 
Wilhelm zabawi parę dni na dworze badeń- 
skim. 

Otwarcie nowego mostu na Renie odbę- 
dzie się I majt; nazajutrz będzie cesarz z po- 
wrotem w Berlinie. 
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Wojna rosyjsko - japońska. 


Z pola wojny. 


O zajściu w Gensanie nie na- 
deszły dzisiaj żadne wiadomości, jak gdyby 
tam nic zgoła się nie stało. Tylko jeden tele- 
gram donosi, że słaba tamtejsza załoga japoń- 
ska, wynosząca 800 ludzi, zaraz po odpłynię- 
ciu eskadry rosyjskiej poczęła sypać szańce 
od morza i lądu. 

Z drobnych wiadomości telegraficznych 
jest do zanotowania, że admirał Skry- 
dłow miał długą audyencyę u cara, poczem 
odjechał „ze z Petersburga do portu Ar- 
tura i że jenerał Leniewioz mianowany 
został czasowo jenerał - gubernatorem okręgu 
Amurskiego. 

W Berlinie śmieją się z doniesień peters- 
burskich, że próby z łodziami pod wo- 
dnem i własnego wyrobu rosyjskiego świe- 
mie się udały. Czyżby dopiero teraz Rosya- 
uie się dowiedzieli, że łodzie powodne mogą 
nąć pod wodą? Doniesienia tego rodzaju 
ią wrażenie, że koniecznie trzeba coś wy- 
myślać, aby powstrzymywać w Rosyi niechęć 
do wojny. "Teraz zapesniają z Petersburga, 
że fota bałtycka i to z təmi łodzia- 
mi podwodnemi wyruszy z końcem maja do 
Azyi wschodniej, ale dla odmiany dodają, że 
łodzie te są wyrobem francuskim. Zresztą od- 
bywają się ciągłe utarczki nad Ja- 
pm których jednak dokładnie sprawdzió nie 
można. 


Car na polu wojny. 


Mająca rozległe stosunki dyplomatyczne 
Post berlińska doniosłe była. że car zamierza 
udaó się na pole wojny. Zaprzeczyła temu 
Preuss. Korrespondenr, ponieważ w rosyjskiej 
ambasadzie nić o takim zamiarze cara nie 
wiedzą. Post odpowiada na to, że zaprzecze- 
nie to nic nie znaczy i w zupełności obstaje 
przy swojem doniesieniu, które właśnie przez 
samegoż cara stwierdzonem zostało. Post po- 
wołuje się na petersburską depeszę N, J. He- 
ralda z dnia onegdajszego, która donosi: „Na 
wczorajszej audyencyi pożegnalnej, która 
długo trwała, miał Skrydłow sposobność 
podać carowi jasny obraz położenia na dale- 
kim Wschodzie. Car zatwierdził propozycye 
Skrydłowa wielce ważne a narazie w taje- 
mnicy chowane. Car przytem stanowczo o- 
świadczył, że po rozwiązania carowej, w sier- 
pniu albo wrześniu osobiście się uda na 
pole wojny. Car był pełen otuchy.“ 

Podróży takiej cara już dlatego nie na- 
leży uważać z góry za coś nieprawdopodobnego 
lub niezwyczajnego, ponieważ ehodziłoby tyl- 
ko o stosowanie się do dawnej tradycyi. 


List sałdata z Portu Artura. 

. Prasa moskiewska ogłasza następujący 
list saldata: 

„Ależ to miejsoe kaducznie gorące! Mie- 
liśmy już trzy starcia z Makakiami (przezwis 


ko Japończyków) i wcale szybkośmy się z ni- 
mi uwinęli. Kilka okrętów naszych poniosło 
szkody, ale my o tem nie myślimy... bym, 


| 
abyś widział twarze naszych kamratów, kiedy 


do Portu Artura wrócili. Byli czarni jak weś 


— Proszę panienki, proszę. A oto hycel! 
Czy on zdurzal, blekotu się nażadł? Niechno 
on mi się na oczy pokaże! — wołała uprzejmie 
baba. wprowadzając gości do izby. 

Chata była bez komina, czarna, ale prze- 
stronna i widocznie zamożna. Zośka znała o- 
byczaje, umiała mowę, bywała często po cha- 
tach. Usiadła pod oknem u stołu, a wtem asyan 
zaśmiał się. 

Aj, jak ty, babo, łgać umiesz! A toć 
postoły Nauma już się suszą, a on pewnie 
co lga? 


w komorze schowany, 
— Dalibóg nie! A mnie pe 
Ze i ą — głupie wy. 
A nia wiecie, że jak ja rzekł, że jemu koniec 


Ze strachu przed Sem 


będzie — to 1 będzie! 

, — (yt. cyt, — szepnęła baba. Toó 
jego chata obok naszej. Uchowaj Boże, po- 
słyszy ! 


~ — Nie posłyszy. Już więcej nic nie po- 
wiem, ale niech Naum się nie chowa. My tn 
z panienką przyjechali wszystko poznać i roz 
bo panienka teraz tu panować 


wrotka do jednej ż zagród, zastnkała w o- nad wami będzie. dwór postawi, gospodarować 


kienko. 
— Hrypa, goście do was. Czy Naum 


— Niema! — odparła baba, ukazując Ty 
się w progu. | 
— Bława Bogu! — pozdrowiła wedle o- 


byczaju Zośka. Porsucił twój Naum nas na 


zacznie. 


— Może to być? A Moszko? 
— Na lichy koniec ma idzie, ja mówię. 
wiesz kto ja. 
— Wiem - 
chę Naum gadał. 
— Ah:, gadał. No to niechże się nie 


trochę słyszała od ludzi, tro- 


rzece. OQdprowadziliśmy czółno i wstąpili za- chowa. A jeść nam co dacie, mołodyco ? 


płacić. Dajcie spocząć trochę. 


Musiał już dawno nikt tego wyrazu jej 


rzyni.. Przeważna część naszych żołnierzy 
ali się do spotkania z Makakiami. Jenerał 
tósael kazał wybatożyć kilku przekupniów, 
którzy nas biednych sałdatów przy zakupnie 
żywności oszukiwać chcieli“, 

„Ale dlaczego zakazał nam, kupować 
napoje upajające? Wszystkie habaki (szyn- 
kownie) zamknięte. Mamy tu w naszem wię- 
zieniu trzech Japów (Jupończyków) i wkrótce 
będziemy ich więcej mieli. Im więcej, tem le- 
piej. Jeden z naszych sałdutów, niejaki Ru- 
Żikow, musiał przed ich kaźnią stać na war- 
cie. Co pięó minut wtykał im bagnet przez 
dziurę we drzwiach i wołał: „Ano wyjdźcie, 
żółtolicy; z Rosyi jeszcze wiele milionów ta- 
kich rożaów przyjdzie na was szelmy.* Ja- 
powie rechtali jak świnie. Dostajemy całkiem 
za darmo okrutnie wiele tytoniu. — to pre- 
zent moskiewskich fabryk tytoniu. My tu 
wszystkim armatom daliśmy imioniska. Jedna 
nazywa się Togo, ponieważ taką wrzawę robi 
a dotychczas ani razu nie trafi!a.* 

Jak wiadomo, z jeńcami rosyjskimi ob- 
chodzą się Japończycy z całą ludzkością, sa- 
ma cesarzowa opiekuje się nimi. Charaktery- 
styczną jest w tym liście lekkomyślność i dzi- 
kość sałdata i ten srogi żal za wódką. Prze- 
ciwnie ma się rzecz z żołnierzem japońskim. 


Tow. urzędników prywatnych. 


Lwów 28. kwietnia. 

Dziś rozpoczęły się obrady walnego zgro- 
madzenia rady nadzorczej tow. urzędników 
prywatnych. 

Po uroczystam nabożeństwie w kościele 
OO. Bernardynów zebrali się uczestnicy wal- 
nego zgromadzenia w wielkiej sali ratuszowej 
w liczbie około 50 na pierwsze posiedzenie. 
Obrady zagaił prezes towarzystwa Zdzisław 
hr. Tarnowski, witając na k.. prezesa 
gal. tow. gospodarskiego, dr. Włodzimierza 
Kozłowskiego, który przybył jako gość na 
zgromadzenie. Następnie skreślił hr. Tarnow- 
ski w ogólnych rysach działalność zurządu 
centralnego i omówił konieczność reformy 
w towarzystwie i uchwalenia nowego statutu. 
Kończąc poświęcił mowoa gorące wspomnie- 
nie zmarłym bonorowym członkom towarzy- 
stwa śp. Eustachemu Sanguszce, Adamowi 
ks. Sapieże, oraz członkom rzeczywistym 
Szcezęsnemu 'Tomżyńskiemu i Frarciszkowi 
Wróblowi. 

Po uczozeniu ich pamięci przez powsta- 
nie, zabrał głos dr. Włodzimierz Kozłowski, 
dziękując za słowa powitania i za serdeczną 
wzmiankę o towarzystwie gospodarskiem. 
Towarzystwo to wzięło sobie za cel dążyć do 
podniesienia gospodarstwa w kraja £ facho- 
wego wykształcenia gospodarzy rolnych. Dą- 
ży ono teź do utrzymania ziemi w ręku pol- 
skiem a w dążeniu tem znakomicie mogą być 
członkowie towarzystwa urzędników prywat- 
nych pomocni, tworząc niejako sztab gene- 
ralny armii, walczącej w obronie praw naro- 
dowych. Z radością tedy stwierdza mowca 
znaczny wzrost i rozwój towarzystwa a koń- 
cząc apeluje do oezłonków towarzystwa, aby 
korzystali z każdej sposobności i stykając 
się bezpośrednio z ludem, dążyli do jego kul- 
turalnego i ekonomicznego podniesienia. 

Z porządku dziennego nastąpiła dyskusya 
nad sprawozdaniem wydziału centralnego z 
czynności w r. 1903. Sprawozdanie to stwier- 
dza wzrost majątku towarzystwa o 54744 k. 
i stan jego we wszystkich fuuduszach w wy- 
sokości 1,636.280 k. Fundusz rezerwowy pod- 
niósł się o 40.345 k. Z dniem 31 grudnia z r. 
liczyło towarzystwo 2108 członków z 8777 u- 
działami i 6 uczestników z 30 udziałami w 
łącznej kwocie 145.712 k. Największy stosun- 
kowo wzrost wykazują wkladki członków 
wspierejących Wynosiły one w 1903 r. 10.926 
k., gdy w 1902 r. przyniosły zaledwie 1.100 k. 
Przyrost ten jest zasługą prezesa hr. Zdzi- 
sława Tarnowskiego, który osobiście wezwał 
obywateli ziemskich kraju, by przystąpieniem 
do towarzystwa w charakterze członków wspie- 
rających przyczynili się do wspomożenia fan- 
duszów tego towarzystwa. 

Dowiadujemy się dalej ze sprawozdania, 
że na zapomogi stałe i czasowe, oraz datk 
soczazi we dla nieudolnych do pracy ozlon. 
ów, wdów i sierót po członkach wypłacono 


nie mówió, bo baba rozpromieniła się, zakrzą- 
tala i wnet znosić jęła, wedle swego pojęcia, 
najlepsze specyały. Po chwili też, milczkiem, 
wsunął się Naum, za nim kilka bab sąsiadek, 
ciekawych a smutnych, potem dwóch czy 
trzech chłopów, niby za interesem. Zrazu nie- 
śmiało patrzali tylko na Zośkę, wreszcie zja- 
wił się jeden, co w Woronnem był — i ją 
znał, więc przywitał, pokornie w rękę poca- 
łował, a na koniec, zachęceni jej pytaniem, 
zaczęli rozmawiać. W głowach im się nie 
mieściło, żeby zamiast żyda mogli zależeć 
i służyć innemu panu Lud był to dziki, ale 
dobry, spokojny, łagodny — ;ybacy wszyscy, 
żyjący z rzeki i bydła. Zbożs siali nie wiele 
— kosili łąki, chowali byki, resztę czasu spę- 
dzając na wodzie z sieciami. 

Wioszczyna miała chat dwadzieścia — 
„dusz* byo około stu. Po chwili oswoili się 
z panienką, mówiła bo ich językiem i bardzo 
składnie, pytała o żywotne kwestye ich bytu, 
więc poczęli śmiało opowiadać, a ona noto- 
wala sobie wszystko w pamięci: ilość stogów 
siana, cenę zajmisk, odróbki, prawa rybnych 
olowów, warunki trzebienia łozy i wyra- 
chowała, że Moszko, płacąc pięćset rubli dzier- 
żawy, brał trzy razy tyle, nie licząc dochodu 


z młyna. 
(C. d. n.) 


Z 


w r. Z. 149.485 k. (W ciągu 56 lat istnienia 
wypłacono na zapomogi 2,281.267 k) 

Z dalszych czynności wydziału central- 
nego podnieść należy, że w wykonaniu wnio- 
sku prezesa hr. Zdz. Tarnowskiego urządzał 
wydział w jesieni i zimie, według ułożonego 
planu, powiatowe wiece urzędników prywa- 
tnych. Celem tej akcyi było uświadomienie 
jak najszerszych warstw urzędników prywa- 
tnych o wszystkich sprawach, dotyczących 
tej warstwy społecznej i o potrzebie łączenia 
się w silną organizacyę dla wywalczenia praw 
społecznych. Wieców takich odbyło się 26a 
delegatami wydziału na nich byli pp. Krzy- 
sztof Koeppel (2 wiece), Romuald Makarewicz 
(6 w.) i Stanisław Bal (18 w.) 

Akoya tych wieców była nadzwyczaj 
skuteczną ponieważ nietylko podniosła wśród 
urzędników prywatnych zainteresowanie się 
A" stanu i działalnością towarzystwa, 
ale przysporzyła towarzystwu nowych człon- 
ków w liczbie 85. Wobec tego pomyślnego 
wyniku proponaje wydział w wniosku do ra- 
dy nadzorczej urządzenie takich wieców i w 
r, 1904. 

Sprawa uzyskania ustawy pensyjnej, 
ustawy o stosunkach służbowych itd. dla 
urzędników prywatnych, mimo usilnych sta- 
rań wydziału centralnego i w tym roku nie 
posunęła się naprzód. Przyczyną tego jest 
przedewszystkiem zastój w pracy parlamentu 
austryackiego. Ponieważ zaś nie można się 
spodziewać, by w stosunkach parlamentar- 
nych nastąpiła rychła zmiana na lepsze, prze- 
to kardzo słusznie postąpił wydział postana- 
wiając zmienić statut towarzystwa w tym 
kierunku, iż będzie ono oparte na zasadach 
matematyki asekuracyjnej. Na podstawie no- 
wego statutu — należy się 8 
rozwinie towarzystwo jeszcze skuteczniejszą, 
niż dotychczas akcyę, obejmie rozmaite inne 
zawody pracowników, oraz wobec przystęp- 
nych warunków przyciągnie niewątpliwie naj- 
szersze koła urzędników prywatnych i wła- 
ścicieli wielkiej własności. Zmiany w tym 
kierunku domagano się na zgromadzeniach 
towarzystwa od szeregu lat, przeprowadzenie 
tej zmiany jednak i przeobrażenie towarzy- 
stwa z czysto zapomogowego, według zasad 
matematycznych tj. aby tak wkładki, jak 
i świadczenia, dotąd zmienne i nie pozosta- 
jące w stosunku ściśle rachunkowym, były 
na przyszłość stałe i oparte na obliczeniach 
asekuracyjno -technicznych, nie było dotąd 
możliwe, gdyż matematyka asekuracyjna nie 
stała jeszcze tak wysoko, ani materysł sta- 
tystyczny w tym kierunku nie był bogaty 
i tak opracowany, jak dziś. Wobec zaś tego, 
że warunki te się zmieniły, przeprowadził 
wydział w ciągu roku obszerne i wyczerpu- 
jące studya w tej sprawie i walnemu zgro- 
madzeniu rady nadzorczej przedłoży gotowy 
projekt  przeistoczenia towarzystwa wraz 
z statutem nowym. Nie ulega wątpliwości, że 
reforma ta będzie miała ogromnie dla towa- 
rzystwa doniosłe następstwa i zapewni mu 
trwałą i pewną podstawę materyalną. Ze 
względu zaś na cel towarzystwa tj. zabezpie- 
czenie bytu urzędników prywatnych i ich 
rodzin, klasy społecznej tak bardzo pożyte- 
cznej a z drugiej strony tak upośledzonej, 
jest to rzeczą ze wszech miar pożądaną. 

Wspomnieć jeszcze należy za sprawo- 
zdaniem, że powstał tygodnik Przełom, po- 
święcony wyłącznie sprawom urzędników 
pry watnych. ; 

Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie 
do wiadomości, podobnie sprawozdanie komi- 
syi rachunkowej i udzieliło wydziałowi abso- 
latoryum. 

Przed uchwałą zabrał głos dełegat p. 
Dołżycki, który w gorących słowach złożył 

rezesowi towarzystwa hr. Tarnowskiemu po- 
3 e n za jego pełną poświęcenia, gorli- 
wą pracę dla dobra towarzystwa. 

Następnie wybrano na wniosek komisyi 
matki komisye: stypendyjną, weryfikacyjną, 
petycyjną, administracyjną, rachunkową | 
statutową, poczem komisyom tym przydzielo- 
no cały szereg spraw do przedyskutowania, 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
jutro popołudniu. 


Ze wsi. 


Użyczcie mi gościnności w łamach Gazety 
Nar. dla kilku uwag, jakie mieszezuchowi z oka- 
zyi krótkiego pobytu na wsi cisną się pod pióro. 

Zwracam się z niemi do Gazety Nar., bo czy- 
tając stale wszystkie dzienniki polskie i prawie 
wszystkie ruskie, w kraju wychodzące, mam to uczu- 
cie, że Gazeta Nar. na sprawy ziemian najczulsze 
ma ucho i z największem je traktuje zamiłowaniem. 
Dla zrozumienia słów moich niech mi wolno będzie 
zaznaczyć, że pod ziemianinem rozumiem nie tylko 
właściciela znaczniejszych obszarów ziemi i dzier- 
żawcę lub włościanina ale i inteligentnego oficyalistę, 
plebana i nauczyciela wiejskiego, którzy jakkolwiek 
z zawodu swego ściśle innym oddają się zajęciom, 
to jednak żyją, tj. czują i odczuwają wszystko wspól- 
nie z tymi, którzy koło roli pracują, 

Z góry przyznaję, że uredzony i wychowany 
na wsi, mam dla pracy rolnika nietylko najżywszy 
interes, — uważam ją bowiem wśród dzisiejszych 
warunków za trudną wałkę na placówce najbardziej 
wysuniętej w boju o byt i egzystencyę narodową — 
ale także cześć największą, bo nabrałem przeświad- 
czenia, że praca na roli najbardziej uszlachetnia ser- 
ce i obyczaje a uzacnia ducha. 

Z zawodu urzędnik, korzystam zawsze z chwil 
wolnych, aby podpatrzeć rolnika na wiosnę, gdy z 
podniesionem czołem rzuca ziarno, Z polotem myśli, 
podobnym lotowi skowronka, który towarzysząc jego 
pracy, wzbija się ku niebiosęm, wesoło szczebiocąc— 
i w jesieni... gdy skowronek milczy. 

W roku bieżącym, w czasie wielkanocnych fe- 
ryj świątecznych uciekłem do przyjaciół na Po- 
dole. Byłem u mego kuzyna N. i u mego przyja- 
ciela marszałka O. 

Dnie były słoneczne, choć chłodne, w „polu pil- 
nie pracowano we wtorek i Środę po polskich świę- 
tach Wielkiejnocy. i 

Gdyśmy z panem N. w środę w południe wracali 
z pola, rzekł on ze smutną rezygnacją : | | 

— Ślieznie się orze! Szkoda, że dziś siać nie 
mogę. 

— Dlaczego? 

— Bo jutro ruskie święto, w piątek i sobotę 
Rusini nie robią, a potem trzy dni ruskich Świąt 
wielkanocnych, więc nie mógłbym zawłóczyć. i 

— Bójże się Boga, toż prawie tydzień stracisz 
w czasie takiej gorącej roboty, podczas gdy W rze- 
szowskiem jeszcze w połowie marca te roboty koń- 
czono, 

— A widzisz, takie to u nas trudne stosunki ; 
nietylko słońce później grzeje, ale obchodząc podwój 
ne święta, boć przecież w poniedziałek Wielkanocny 
nie każę Rusinowi ani orać, ani siać, tracą prawie 
dziesięć dni roboty wiosennej, 

— I nie ma na to rady? 

— A nie ma! przecież u ludzi święto i nie 
pozwole naroczowi pracować w taką uroczystość. 


dziewać — | 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 29. Kwietnia 1904 Nr. 98. 


Miał racyę; w taką uroczystość pracować się 
nie godzi, wieczorem pługi i brony z pola zeszły 
rola czekała tydzień na zasiew. 

W poniedziałek odjechałem na wieś do p. O. 

— Jest p. marszałek w demu? 

Jest, ale wyszedł w pole. 
Dziś? a cóż tam robi? 
Poszedł do siewaczy. 

Dziś sieją ? 

A jakże, tu zaraz za tokiem. 
Prowadź, 

Istotnie; w sam dzień ruskiej Wielkiejnocy szły 
siewniki i kilkanaście par bron po siemi ślicznej, 
pulchnej, lśniącej wilgocią, pachnącej wiosną. 

Pan O. w krótkim surducie postępował obok 
siewaczy, zajęty był nimi i swoją pracą tak bardzo, 
że spostrzegł mnie dopiero, gdym mu nad uchem za- 
wołał: Daj Boże szczęście ! 

— Dajże Boże ! — odrzekło kilka głosów serde- 
cznym mazurskim akcentem, 

Nie mogłem utaić mego zdziwienia i zaraz 
też dałem temu wyraz, a on mi na to: 

— Ależ mój kochany, eóżbym ja począł, gdy- 
bym przez cały tydzień ruskich Świąt nie mógł pra- 
cować!! Pomyśl, że mam prócz wołów roboczych 
sto koni, co chodzą w bronach, jakby to być mogło, 
żebym w czasie siejby dawał im takie wakacye, to 
nie urzędnicy ! 

— Ba dobrze, konie; ale ludzie ? wszak tu sami 
Rusini. 

— No widzisz, nie całkiem; #8% tu także Po- 
lacy, ale ci najczęściej świątkują zawzięcie; trochę 
z tradycyi a trochę dla wygody; — ale urzą- 
dziłem się inaczej. 

— Więc jest na to sposób ? 

— Ależ oczywiście. Większa połowa mojej 
czeladzi, parobcy, dziewki itd., to mazury, jak to 
mówią, z pod ciemnej gwiazdy. Rusini dziś oczywiście 
świątkują, ale moje mazury niedawno tutaj, więc 
jeszcze „tradycyą* nie nasiąkli. 

— Jakto i dobrze na tem wychodzisz ? 

— Nadzwyczajnie| Po pierwsze mam zawsze 
robotnika, a powtóre mam robotnika, który tempera- 
mentem i energią a więc pilnością trzykrotnie prze- 
wyższa Rusina, a co więcej, moja ruska czeladź, wi- 
dząc, jak się tym mazurom robota pod ręką pali, klnie, 
ale pospiesza się. 

—. Płacisz dużo? 

— Nie więcej, jak tutejszym parobkom. Żonaci 
mieszkają w czwartakach, ale za to ich rodzina, to 
prawie stały dzienny najemnik. Dostają oraynaryę 
lub kawałek pola pod jarzynę, którego zoranie prze- 
cieżź nie wielkim jest wydatkiem. P 

— A gdyby też jeszcze takich dzielnych ma- 
zurskich robotników do tej ziemi czemś przywiązać ? 


Gdyby z obszaru, na parcelacyę przeznaczonego, dać | 


Mazurowi „na odsłużenie* jaki morg,... dwa...? Ja- 
kiżby to sąsiad i przyjaciel zamieszkał obok polskiego 
dworu, G. 


— 5 mia ika 
MY Prosimy o rychłe ostu 
sowienie prenumerały ce- 
lem uniśnienia przerwy: 
© dalszej grrzesyłce dziem= 


nika. 


„Gaz. Nar.“ od I. maja mieć będzie 
ponownie debit pocztowy w państwie 
niemieckiem, przeto można ją tam za- 
mawiać we wszystkich urzędach poczto- 
wych lub wprost w Administracyi. 


"=. m O wi 


Xronika. 


Lasów dnia 28. kwietnia 1904. 


Kalendarzyk. 

W piątek 29 kwietnia Piotra M, — Gr. kat. Aha- 
pii Iryny. — Kał. słow. Bogosława. 

Wschód słońca 4'52, zachód 703. 

W sobotę 30 kwietnia Katarzyny Sen. — Gr. kat. 
Symeona M — Kal. słow. Chwalisława. 

Wschód słońca 4-51, zachód 74. 

W niedzielę 1 maja Filipa i Jakóba. — Gr. kat. Jo 
anna Prep. — Kal. słow. Lubomira. 

Wschód słońca 449, zachód 7:06. 


P. Ludwik Staalak wyjechał w podróż ar- 
tystyczną do Włoch a z drogi przysyłać nam przy- 
rzekł fejletony i listy. 

Nowi radcowie dworu. Z Wiednia donoszą, 
że radea wyższego sądu kraj. w Krakowie dr. Sta- 
nistaw Bełcikowski został radcą dworu a otrzymali 
tytuł radców dworu: radcy wyższego sądu kraj. we 
Lwowie, Edward Trusiewicz, przydzielony do naj- 
wyższego trybunału w Wiedniu i Konstanty Wie- 
czerzyk. 

— P Leopold Baczowski został przedstawiony 
wczoraj cesarzowi, gdy monarcha zwiedzał wiedeńską 
wystawę spirytusową. Cesarz, patrząc na ogromną 
dziesięciometrową wieżę z flaszek różnokolorowych 
wódek, ustawioną przez firmę J. A. Baczewskiego, 
z uśmiechem wyraził się o jej wielkości, wypytywał 
p. Leopolda Baczewskiego o fabrykę likieru, jako 
wielki przemył, dalej o ilość eksportu a także 
poruszył kwestyę zastosowania spirytusu w prze- 
myśle. 

— Z kolei państwowych. Minister kolei prze- 
niósł rewidenta A. Łukasiewicza i oficyała L. Sikor- 
skiego obu ze Stanisławowa do okręgu dyrekcyi 
lwowskiej. Komisarz budownictwa Boruch Zangen, 
zastępca neczelnika ekspozytury kierownictwa ruchu 
w Czerniowcach, przeniesiony został na takie samo 
stanowisko do Storożyńca, a adyunkt budownietwa 
Samuel Deutsch w takim samym charakterze ze Sto- 
rożyńca do Czerniowiec. 


— Z armii. Cesarz zamianował podpułkowników: 
Jana Pregelja z 17 pp. obr. kraj. w Rzeszowie, ko- 
mendantem tego pułku; Jana Weissmanna z 32 pp. 
obr. kraj. w Nowym Sączu, komendantem 34 pp. 
obr. kraj. w Jarosławiu; Karola Krausa z 22 pp. 
obr. kraj. w Czerniowench, komendantem 15 pp. obr. 
kraj. w Opawie. 

Włości rentowe. Ministerstwo rolnictwa o- 
pracowało wreszcie projekt ustawy 0 włościach ren- 
towych, któryby był wolny od zarzutów, poczynio- 
nych przez ministerstwa rolnictwa, sprawiedliwości, 
skarbu i spraw wewnętrznych projektowi ustawy, u- 
chwalonemu przez sejm i nadesłało go do Lwowa. 
Ale projekt ten wywołał w wydziale krajowym nie- 
miłe rozczarowanie, jest bowiem równobrzmiącym z 
projektem, który wydział krajowy poufnie jeszcze w 
połowie grudnia r. 1903 otrzymał, więo znów stra- 
cono 5 miesięcy czasu właściwie na niczem w spra- 
wie, dla kraju tak doniosłej i pilnej, Nadto projekt 
zawiera postanowienia, których wydział krajowy, mi- 
mo, że dła umożliwienia przeprowadzenia sprawy go- 
tów jest do najdalej idących ofiar i ustępstw, nie 
może zaakceptować. Postanowienia te z jednej strony 
dotyczą stanowiska wydziału krajowego wobec akoyi, 
która jest w projekcie unormowaną tak, że nie da 
się pogodzić z postanowieniami statutu wydziału 
krajowego, z drugiej strony szczegółów akcyi, które 
w samych postanowieniach projektu miałyby zarody 
swojego udaremnienia i bezowocności. Gdy rząd sam 
przewidział ewentualność dałszego porozumienia w 
sprawie projektu, przeto wydział krajowy uchwalił 


zukomunikować ministerstwu za pośrednictwem na- 
miestnictwa swoje zarzuty przeciw projektowi i pro- 
sić o zwołanie do Wiednia konferencyi w tej spra- 
wie w drugiej połowie maja, albo w pierwszej poło- 
wie czerwca. 

Odsetki od zwróconych podatków. Trybu- 
nał państwa wydał ważne dla szerokich kół opoda- 
tkowanych orzeczenie. Kwestya, którą miano roz- 
strzygnąć, opiewała: jeżeli przypisanie jakiegoś po- 
datku zostanie zniesione wskutek rekursu i jeżeli 
wskutek tego podatek zapłacony już zostanie stronie 
zwróconym, czy należą się jej oprócz zwrotu tego 
nie należącego się podatku także i odsetki, tytułem 
wynagrodzenia od dnia dokonanej zapłaty? Trybunał 
państwa przychylił się do żądania strony opodatko- 
wanej i przyznał jej odsetki. W motywach podnie- 
siono, że obowiązek zapłacenia odsetek stanowi po- 
jęciowo tak nierozłączną część obowiązku zwrotu sa- 
mych podatków, uiszezonych przez stronę bez praw- 
nej podstawy, że odłączenie ich byłoby tylko wów- 
czas możliwem, gdyby istniał wyraźny na to przepis 
ustawowy. 


W sprawie szkód polowych. Minister woj- 
ny, generał Pittreich, wydał rozporządzenie w spra- 
wie wynagrodzeń, które wypłaca skarb państwowy 
za szkody, wykonane w polach podczas ćwiczeń woj- 
skowych. Minister wzywa przedewszystkiem komen- 
dy wojskowe, ażeby do ćwiczeń wybierały tereny, 
uwzględniając stosunki kultury rolnej i system go- 
spodarski i w ten sposób zmniejszały wyrządzane 
przez wojsko szkody. Dalej zaznacza minister, że 
wedłe ustawy szkody polowe, uczynione przez woj- 
sko, powinny być wynagrodzone w całej wysokości. 
„Władze wojskowe — powiada rozporządzenie mi- 
nistra wojny — zatrudnione przy badaniu szkód po- 
lowych, mają stanowczo występować przeciwko nieu- 
zasadnionym żądaniom, ale nie wolno im kierować 
się tendencyą zmniejszania uzasadnionych wymagań 
z powodów fiskalnych“. 


Detektywi prywatni. Ministerstwo handlu, 
porozumniawszy się z ministerstwem spraw wewnętrz= 
nych, wydało do politycznych władz wszystkich kra- 
jów rozporządzenie w sprawie detektywów prywatnych, 
podnosząc nadużycia, jakich się dopuszczano, miesza- 
jąc się w sprawy prywatne i rodzinne. Rząd zatem 
widzi się zmuszonym dla tego zawodu zaprowadzić 
koncesye, a władze polityczne mają tych koncesyj u- 
dzielać z całą ostrożnością tylko osobom zupełnie 
nieposzlakowanym z uwzględnieniem nadto istotnej 
potrzeby. Prawa dotycbczasowych biur nie zostaną 
przeto naruszone. 


Kronika lwowska. 


== Przeciw podwyższeniu grosza czysszowe- 
go we Lwowie wręczyła wczoraj marszałkowi krajo- 
wemu protest deputacya kupców lwowskich złożona z 
pp. A. Lewiekiego i G. Starka. 


Odrzucony protest. Wydział krajowy od- 
rzucił w tych dniach protest p. Wienczysława Bu- 
dzynowskiego, wniesiony przeciw uchwale lwowskiej 
rady miejskiej, którą przeznaczono grunt miejski, 
znajdujący się przed szkołą im. św. Zofii, pod bu- 
dowę kościółka OO. Redemptorystów. 


Kronika krajowa. 


Tyfus plamisty w Galicyl. Wedla urzędo- 
wych zapisków było w zeszłym tygodniu 159 wy- 
padków tyfusu plamistego. 

Zjazd koleżeński w Rzeszowie. Otrzymujemy 
następujące pismo: Celem zwołania koleżeńskiego 
zjazdu w Rzeszowie w 15 -letnią rocznicę złożenia 
matury, podpisani upraszają wszystkich Kelegów, któ. 
rzy w r. 1889 w gimnazyum tem uczęszczali do 
VII. kl. gimn., © podanie swoich adresów, tudzież 
wyrażenie wszelkioh życzeń, dotyczących zjazdu. Ze 
względu na te, że zjazd prawdopodobnie odbędzie się 
w pierwszej połowie czerwca br., uprasza się o rychłą 
odpowiedź. Dr. Maurycy Holzer adw. kraj., Edward 
Szaynowski, sekretarz magistratu w Rzeszowie, Dr. 
Ignacy Zieliński, lekarz pułkowy w Gródku. 


Pożar Buczacza. Likwidatorzy towarzystw u- 
bezpieczeń już oszacowali straty, poniesione przez 
towarzystwa wskutek pożaru na 250.000 koron. Ze 
wszystkich towarzystw największą stratę poniosło to- 
warzystwo krakowskie, bo na 200.000, tow. »Fon- 
ciere< 20000, towarz. „Dnnaj* 10.000, „Feniks“ 
12.600 a „Adriatica di Sieurta* tylko 6.500 koron. 
Jest to jednak zaledwie jedna czwarta strat, jakie 
poniosło miasto, be większość domów była wcale 
nieubezpieczona. Straty ogółem wynoszą około mi- 
liona kor., nie licząc spalonych towarów, dobytku i 
sprzętów domowych. 


Kronika powszechna. 


$ Strajki na Węgrzech. Strajk w Debre- 
czynie skończył mię, robotnicy powrócili wczoraj do 
pracy. 

$ Watykan podczas odwiedzin Loubeta w Rzy- 
mie nie zmienił swej zwykłej fizycgnomii. W całej 
tej dzielnicy miasta prawie nigdzie nie było cho- 
rągwi., Podczas ogólnej illuminacyi pałace watykań- 
skie i dominująca nad Rzymem i okolicą bazylika 
św. Piotra były pogrążone w ciemnościach, na co 
niewątpliwie Loubet i Delcassé zwrócić musieli 
uwagę. 

W dniu przyjazdu DLoubeta (w niedzielę) Pius 
X. odprawił mszę Św. w sali del Concistoro; było 
obecnych przeszło 100 osób. W południe był na po- 
słuchaniu u papłeża arcybiskup koloński, kard. 
Fischer, który przyjechał wcaz z deputacyą katolików 
niemieckich. 

W sobotę kardynał Merry del Val przemówił 
do szefa żandarmeryi, cav. Geccopieri i innych fun- 
kcyonaryuszów watykańskich : 

— Podajcie panowie do wiadomości swym pod- 
władnym, że Jego świątebliwość życzy sobie, aby 
katolicy rzymscy w tych dniach niezwykłych wstrzy- 
mali się od jakichkolwiek manifestacyj. Jestto wy- 
raźnem życzeniem Ojca św. 

W niedzielę przed godz. 4, tj. podczas przy- 
jazdu Loubeta, wiele wybitnych rodzin katolickich, a 
także tłumy publiczności udały się do bazyliki waty- 
kańskiej, aby tam spędzić czas dłuższy na modlitwie. 
Prócz miejscowych byli też włościanie oraz grono 
pielgrzymów francuskich. Kardynał Respighi, wikary 
Rzymu. wygłosił podniosłe kazsnie, unikając aluzyj 
politycznych. 

Podczas illuminacyi mnestwo domów prywa- 
tnych nie oświetłono, Radni katoliccy nie biorą udzia- 
łu w fetach na cześć prezydenta. Masonerya opubli- 
kowała antykatolicki manifesk powitalny. Polieya 
skonfiskowała mnóstwo pocztówek okolieznościowych, 
a obrażających uczucia religijve. 

$ Królowa Wilhelmina w Rzymle. W dniu 
przybycia Loubeta do Rzymu przejeźdżała przez to 
miasto wracająca z Neapolu królowa holenderska 
Wilhelmina wraz ze swym małżonkiem. Bezpośre- 
dnio po obiedzie w Kwirynałe udał się król, królowa 
Helena wraz z generałem Brusati i markizą Cala- 
brini na dworree kolei, aby powitać młodocianą 
władczynię Holandyi. Przybyli też liezni przedstawi- 
ciele kolonii holenderskiej, wraz z ministrem i kon- 
zulem miejscowym. Dwie kompanie karabinierów 
utrzymywały porządek na dworcu. Wilhelmina, le- 
piej nieco wyglądająca, niż za niedawnego przejazdu 
przez Rzym była w biał:j toalecie i popielntym ka- 
peluszu, książę-małżonek miał uniform oficera mary- 
narki. Królowę witali Holendrzy gromkimi okrzy- 


"Królowa uściskała i uoałowała królową Helenę, 


a królowi podała rękę, który ją ucałował. Helena 
podała Wilhelminie okazały bukiet. To samo uczy- 
niły dwie dziewczynki z kolonii holenderskiej. W sa- 
lonie dworskim spędziły obie pary królews'ie pół 
godziny na swobodnej pogadance. Królestwo włoscy 
opuścili dworzec dopiero, gdy pociąg ruszył. 

$ Skandal w Rzymie miał miejsce w dniu przy- 
bycia tam Loubeta. Członkowie tamtejszej izby han- 
dlowej zaprosili na wielki raut Francuzów, reprezen- 
tantów przemysłu i handlu, którzy przedtem objeż- 
dżali rozmaite miasta włoskie, torując drogę prezy- 
dentowi republiki. Punktualnie o godz. 9 wieczorem 
zjawili się bardzo licznie goście francuscy wraz ze 
swemi damami, które przybyły w wykwintnych toa- 
letach. Jakież było jednak zdziwienie Francuzów, gdy 
w salonach klubu zastali tylko ministra rolnictwa, 
Ravę, jednego posła i jednego wojskowego. Z prezy- 
dyum i członków izby handlowej nie przybył lite- 
ralnie nikt, Francuzi czekali do godz. 10 w nocy. 
Gdy nikt z zapraszających nie przybył, prezydent 
zjednoczenia izb handlowych we Francyi, C. Mascu- 
raud, pożegnał się z ministrem, potem rzekł do swo- 
ich : allens nous! i całe to liczne towarzystwo wraz 
z damami opuściło „gościnne“ salony rzymskiej izby 
handlowej. Wiadomość e tym skandału w lot roze- 
szła się po mieście, Pokazałe się, że prezydyum i 
członkowie izby nie przybyli dłatego, ponieważ przy- 
patrywali się... illuminacyi i poehodowi 2 po- 
chodniami. 

$ Na 8,000.000 marek fałszywych weksli pu- 
ścił w kurs w Berlinie radca komereyalny Ribbert, 
jeden z największych niemieckich przemysłowców i 
— uciekł, 

$ W. książę Cyryl, który się uratował podczas 
katastrofy „Pietropawłowska*, lecz ogromnie się po- 
parzył i potłukł, jest niebezpiecznie chory. Gorączka 
i silne wstrząśnienie nerwów są tak wielkie, że za- 
chodzi obawa o jego życie. 

$ Korespondenc! wojenni na Dalekim Wscho- 
dzie. Wychodzący w Porcie Artura Nowy Kraj 
ogłasza następujące postanowienia dla koresponden- 
tów pism zagranicznych przy armii rosyjskiej: ka- 
żdy z korespondentów musi złożyć pisemne zobowią- 
zanie, że nie będzie rozpowszechniał tajnych wiado- 
mości, że się wstrzyma od krytyki komendantów, że 
będzie opisywał fakta wiernie i że nie będzie poda- 
wał wiadomości nie skontrolowanych. Naruszenie po- 
stanowień tych, niedyskrecya i nietakt pociągną za 
sobą napomnienie, względnie wydalenie. Wstęp dla 
korespondentów do doków i innych urządzeń, dalej 
używanie łodzi w porcie i przystani Portu Artura i 
Włady wostoka są bezwarunkowo zakazane. Kores- 
pondenci muszą się zobowiązać, że nigdy nie będą 
żądałi dla siebie wyjątku. Po przybyciu na miejsce, 
korespondenci mają się zgłosić w głównej kwaterze 
i wykazać się tam dokumentami i, uwierzytelnioną 
fotografią. Główny sztab przekaże ioh następnie do 
sztabu i rejonów, gdzie będą czynni. Dalsze posta- 
nowienia zawisłe są od dotyczących sztabów. Ko- 
respondenci odpowiedzialni sa za swoich służących. 
Do dopuszczenia korespondenta do twierdzy konie- 
cznem jest przyzwolenie komendanta. Jako odznakę 
każdy korespondent nosić będzie przepaskę na le 
wem ramieniu. Wysyłanie depesz szyfrowanych jest 
wzbronione. Cenzury depesz dokonywać się będzie w 
głównej kwaterze, przy sztabach mandżurskich, dalej 
w okręgu amurskim przez władze okręgowe wojen- 
ne, podobnie w Charbinie przez gubernatora na Sa- 
chalinie, nakoniec w Inkan, w Porcie Artura i Wła- 
dywostoku. 

$ Książki dla żołnierzy. Naczelnik komunika- 
cyj wojskowych okręgu warszawskiego, gen. major 
Litwinow, ogłosił w Warsz. Dniew. wezwanie o 
nadsyłanie na jego imię książek w różnych językach, 
między innymi i w polskim, które możnaby 
wyprawić na użytek żołnierzy armii, działającej na 
Dalekim Wschodzie, na chwilę, gdy rozpoczną się 
zwykle dłngo trwające rokowania pokojowe, który to 
okres dla spragnionych powrotu do domu żołnierzy 
jest bodaj najtrndniejszym do zniesienia, Jako zapo- 
mogę na urzeczywistnienie tego projektu i koszta 
przesyłki książek na Daleki Wschód dowódca woj- 
skami okręgu warszawskiego, generał adjutant 
Czertkow, przesłał na ręce generała Litwinowa ru- 
bli 100. 

$ Przygodą córki prezydenta. Panna Alicya 
Roosevelt była w tych dniach w gronie znajomych 
na wyścigach, a reporter jednego z pism waszyngtoń- 
skich szedł za nią krok w kroki zaopatrzony w apa- 
rat fotograficzny robił zdjęcia. Więc na jednej kliszy 
utrwalił pannę Roosevelt, jak dawała bookmaker'ewi 
pieniądze, na innej, jak bookmaker wypłacał jej wy- 
graną, na trzeciej, jak ucieszona pokazywała tę wy- 
graną znajomym. (łdy wizerunki te ukazały się 
w piśmie, prezydent Roosevelt wykupił cały nakład, 
a córkę wysłał, dla odpoczynku, do przyjaciół na 
wieś. 

$ Samobójstwo z przestrachu. Z Domodossola 
telegrafują, że podbrygadyer (iiuseppe Ledda w cza- 
sie przeprawy przez Alpy został otoczony nocną porą 
na szczycie góry Trasquera gęstą mgłą, tak, że nie 
wiedział, dokąd się ruszyć. Zdjęty trwogą chwycił 
za rewolwer i padł bez życia; strzał przebił mu 


skronie. 


Komitet budowy kościoła w Sokołówce 
koło Oleska składa wszystkim dotychczasowym ofia- 
rodawcom serdeczne „Bóg zapłać“ a przypominając 
naglącą potrzebę tego kościółka dla biednych i bar- 
dzo narodowo-religijnie zagrożonych włościan pol- 
skich, zwraca się do całego patryotycznego ogółu 
z gorącą prośbą o dalsze datki. Dziękując również 
za pomoc w pracy tym wszystkim, którzy przyjęli 
puszki i listy składkowe wysłane przez komitet, prosi 
tenże o zaopiekowanie się niemi. Hasłem naszem 
niech będzie „po groszu, lecz wszyscy*; ofiary takie 
nie będą nikomu ciężarem a najprędzej doprowadzą 
do celu. 


Współczucie nledolli — jedna z najpiękniej- 
szych cnót — jest głęboko zakorzeniona w naszem 
społeczeństwie. GdyŚmy ubiegłej zimy zaapelowali do 
uczuć humanitarnych łaskawych czytelników, prosząc, 
by pośpieszyli z pom.cą człowiekowi młodemu, inte- 
ligentnemu, ojcu rodziny, nawiedzonemu ciężką cho- 
robą piersiową — a walczącemu z nędzą ostateczną 
— popłynęły datki obficie, umożliwiając na czas pe- 
wien egzystencyę nieszczęśliwej rodzinie. Obecnie ten 
człowiek musi wyjechać na powietrze podgórskie, by 
doznać ulgi w cierpieniach i módz pracować na u- 
trzymanie rodziny. Zwracamy się tedy do osób, któ- 
reby raczyły złożyć datek na koszta wyjazdu chore- 
go, aby zechciały je nadsyłać do administracji 
Gaz. Nar. z dopiskiem: „dla J.* 


Okulista, dr. Groder, po zwiedzeniu klinik 
ocznych w Berlinie, Wiedniu i Nowym Jorku po- 
wrócił do Lwowa i ordynuje przy ul. Sienkiewicza 
l. 5 (obok hotelu George'a). 


Z całego świata. 


Praga 28 kwietnia. W Suszycach rozpo- 
częli wczoraj strajk wszyscy robotnicy z garbarni 
tutejszych. 

Witebsk 28 kwietnia. W dzielnicy, zamie* 
szkałej przez ubogą ludność, wybuchł groźny pożar, 
którego pastwą padła najstarsza w mieście cerkiew 
św. Eliasza. Szczegółów brak. 


Witebsk 28 kwietnia. W pożarze miaste 
spłonęło 177 domów, przeważnie ubogiej ludności. 
Szkoda wynosi pół miliona rubli. Pogorzelcy obozują 
pod gołem niebem. 


. Stan powietrza. ocala centralnej sta” 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 27 kwietnia. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce -j-108 Tarnopol —'—, Lwów +68 
Skole RE zza = prea —— Tarnów 
——, owy Zagórz —3'5, Kraków 4-64, Pra 5:6, 
Wiedeń --5'6 Semmering ——, Budapeszt +108, toki 
+45 Riva +189, Tryest 13-4; Celsyusza. 


Gua MZelM Jrzemysłowec. 


Lwów 28. kwietnia. 


Budowa nowego gmachu dla miejskiego 
muzeum przemysłowego dobiega do końca. 
Gmach ten położony jest przy ul. Hetmań- 
skiej, tuż obok krajowej dyrekoyi skarbu, któ- 
rej budynek zasłania obecnie znaczną część 
frontu muzeum. W niedalekiej przyszłości ma 
być część budynku dyrekcyi skarbu zburzoną, 
1 dopiero wówczas front now2go muzeum wy- 
stąpi w ać oświetleniu. Front ten zdo- 
bi prócz filarów herb miasta Lwowa, rzeża 
biony w kamieniu, a szczyt jego stanowi oka- 
zala kopuła. Gmach cały wzniesiony jest w 
stylu renesansowym. Renesans też widoczny 
jest w kompozycyi westybulu i klatki soho- 
dowej. Tę część gmachu oświetla okno górne, 
nad którem wnosi się charakterystyczna a nad- 
zwyczaj lekka konstrukcya żelazna, projekto- 
wana przez prof. Boguckiego a wykonana 
przez firmę Schumann i Piotrowicz, Mury 
gmachu spoczywają na ławie betonowej a 
wymiary fundamentów tak są dobrane i obli- 
czone, że ciśnienie na podłoże wynosi 2 klgr. 
na l cm.?, wskutek czego osiadanie hady iia 
jest bardzo jednostajne. Dotychozas osiadł 
caly budynek o 6 cm. ale tak równomiernie 
że nie powstała ani jedna rysa. W trudniej- 
szych punktach terenu wzmocniono ławę be 
tonową wkładkami żelaznemi, 

„Westybul muzeum, dość obszerny, podo- 
bny jest w ogólnych rysach do westikułi 
gmachu politechniki lwowskiej; bardzo szczę- 
śliwie zastosowano w nim moment barwy, 
mianowicie wzniesiono białe filary na tle ścian 
zielonych. Wspomnieć jeszcze należy o bar- 
dzo dobrem rozłożeniu klatki schodowej. 

Co do rozkładu wnętrza gmachu, to jest 
on właściwie złożony z dwu części. Pierwsza, 
znacznie większa, złożona z suteren, parteru 1 
pierwszego piętra, mieśció będzie w sutere- 
nach mieszkania służby, kotłownię, magazyny 
itd., w parterze czytelnię, bibliotekę, praco- 
wnie naukowe, salę odczytową i sale dla mu- 
zeum technologicznego, na I piętrze wreszoie 
siedm sal, w których złożone będą zbiory 
muzeum przemysłowego. Wszystkie sale są 
jasne, wysokie, ogrzewane centralnie kalory- 
terami, o posadzkach ksylolitowych. W czę- 
ści drugiej w parterze, położonym niżej od 
parteru części frontowej, znajdzie pomieszoges 
nie archiwum miejsk:e, które mieścić się bę- 
dzie i w mezzaninie tej części, obok miesz- 
kania kustosza muzeumu przemysłowego. Lo- 
kalności, położone na I piętrze tej części 
gmachu oddała gmina do użytku Tow. Przy- 
Jaciół sztuk pięknych, które tam w najbliż- 
szym już czasie otworzy swą wystawę dzieł 
sztuki. 

. Gmach cały zwiedzili wozoraj w gre- 
mialnej wycieczce członkowie tow. politechni- 
cznego. Oprowadzali ich i udzielali wyjaśnień 
pp. Janowski i Mostowski, Zwiedzanie było 
bardzo szczegółowem a dowodem tego fak 
że około dwudziestu uczestników wycieczki 
pod wodzą p. Janowskiego wyszło aż na dach 
gmachu, dla oglądnięcia szczegółów konstruk- 
cyi kopuły. Wędrówka tá po dachu wywołała 
w ul. Karola Ludwika niemałą senzacyę. 
Warto jednak zaznaczyć, że widok s dachu 
muzeum jest istotnie wspaniały. Miasto przed- 
stawia się stamtąd prawdziwie po europejsku 
a w całej okazałości występuje na pierwszy 
plan katedra ś. Jura. Mniej piękne ale ory- 
ginalne wrażenie robi morze czerwonych da- 
chów, pokrywających domy w najba 
sąsiedztwie. 

Na zakończenie słów kilka o historyi 
budowy. Rozpoczęto Ją według planów inż. 
Janowskiego i pod jego kierownictwem w r. 
1895, w r. 1899 budowę przerwano z powoda 
sporu gminy z Kasą oszczędności — i pod- 
Jęto napowrót dopiero w r. 1902. W ciągu 
maja br. budowa zostanie ukończoną a gmach 
oddany do użytku gminie. 


Kaan 


Ruch artystyczno-literaeki. 


* Koncert wczorajszy, 


urządzony starani . 
Rygorozantów* w sali Filharmonii, Salfiy. tila E 
za bardzo udały, gdyż złożyły się nań najlepsze 
siły artystyczne naszego miastu. Znana i wWyBoce co- 
niona pianistka pani Helena Ottawowa była gorąco 
oklaskiwaną przez nader liczuie zgromadzoną publi- 
GZNOŚĆ za wzorowe wykonanie utworów Paderew- 
skiego (nokturn) i Liszt-Schumanna, Ponadto wyko- 
nała pni Ottawowa część fortepianową w trio Cho- 
pina, wzorowo i stylowo pojętem przez znanych 
mistrzów naszego miasta, prof. konserwatoryum A, 
Sladka (wiolonczela) i M. Wolfsthala (skrzypce), 
Prof. Wolfsthal prócz tego odegrał ze znanem wir- 
tuozostwem kompozycyę Corelliego (17 wiek) i aroy- 
trudny polonez Wieniawskiego, do czego został zmu- 
szony nieustającymi oklaskami. 

Zamiast Rawnera, który wcale nawet do Lwo- 
wa nie przybył, śpiewał zuany tenor p. Alberti. Po- 
dobnie jak na ostatnim koncercie Filharmonii (w s0- 
hotę), tak i wczoraj odniósł p. Alberti sukces u nas 
niezwykły i zachwycił wszystkich zarówno WSpania= 
łym pod każdym względem głosem tenórowym, ja- 
koteż wzorową dykeyą i prawdziwem uczuciem mu- 
zykalnem. Dwukrotne odśpiewanie stretty z „Truba- 
dura", sięgającej do wysokiego c, a zwłaszcza arya 
z „Pajaców* pozostaną niezatarte w pamięci wczo- 
rajszych nader licznie zebranych słuchaczy. (gr.) 


* Deotyma odczytała przed gronem literatów w 
Warszawie prolog do nowego dramatu „Jadwiga“. 
Jeden ze słuchaczów podaje następujące sprawozdanie 
z tego odezytu: Niewyczerpana fantazya  wiesaczki 
uniosła nas tym razem w nieziemskie sfery, gdzie 
w blasku słońca widnieje moe Najwyższa w postac 
ciemnego Trójkąta, ciemnej dla oczu nieudołnych 
jasności największej, gdzie aktorami są anioły i du- 
chy „wybrane. Jeden z owych aktorów, serafinek ma- 
leńki, najmniejszy z pozoru, bo duchem największy 
wezwany z pośród gwarzącego swobodnie wybranego 
grona, pogrąża się na chwilę w głębiach ciemnego 


zg" 


Trójkąta, a gdy — po jakimś czasie — ztamtąd się 
wyłonił, zwiastuje zgromadzonym radosną dla jedne- 
go ze światów nowinę. Mwiatem tym — ziemia, 
szczęśliwą nowiną — cudowne dwóch ludów przez 
świętą miłość zbratanie. Zbiera się tedy w podróż 
promienny niebios wysłannik a duchy Św. Francisz- 
ka z Assyżu i Platona, najgorętszych czystej miłości 
rzeczników i przedstawicieli, posłuszne wezwaniu Se- 
rafina, towarzyszą mu na ziemię w celu urzeczywist- 
nienia myśli, poczętej w łonie ciemnego Trójkąta. 
Taką jest w najogólniejszych zarysach treść Pro- 
logu. 
* Artur Gruszecki: „Proskl Huzar“. (War- 
szawa, nakł. Gebethnera i Wolffa 1904). Osobny to 
talent pisania powieści aktualnych. Jest to coś w ro- 
dzaju dziennikarstwa, zawsze przywiązanego do no- 
winy dnia. I pisarz, hołdujący aktualności, wyczuwa 
osobnym zmysłem, co w danej chwili najwięcej bę- 
dzie się podobać przez zgodność z nastrojem publi- 
czności czytającej. Powstaje więc szybko powieść, 
dyktowana jakąś podniecającą kwestyą aktualną i 
tak sfabrykowany pospiesznie utwór literacki pojawia 
się zaraz za oknem księgarni i prędko się rozchodzi, 
choćby dlatego, że nie wymaga natężenia myśli. 
Jeden z moich znajomych, nie wiele dbający 
o zawiłe kwestye literackie, opowiadał, że mu się po- 
dobają najlepiej książki — „rzadko pisane*. | 
— Widzę dużo rozmówek, panie dobrodzieju— 
zapewniał mnie — to i biorę się do czytania. Nie 
będzie wiele filozofii rej waszej Orzeszkowej, czy 
kogo tam z sławnych ludzi. Ot, aby się człowiek 
rozerwał wieczorem, gdy już się przeczyta gazetę l“ 
— „Pruski Huzar“ Gruszeckiego jak najle- 
piej przystosowuje się do tego rodzaju wymagań 
i zalicza się całkiem szczerze do literatury „dzien- 
nikarskiej*. Ponieważ aktualnym jest ucisk pruski 
— więc z kolei p. Gruszecki pracuje w tym fachu. 
Jest więc bohaterem Slązak dzielny, poczeiwy Jasiek, 
którego nazwisko odrazu w wojsku niemczą. Za to, 
że mówi popolsku, że czuje swą odrębność narodową, 
Niemcy gnębią go i prześladują. Cały szereg takich 
niesprawiedliwości, drobnych okrucieństw, pastwienia 
się nad rekrutem przesuwa się nam przed oczyma, 
Ale Ślązak nie ulega; owszem jeszcze się więcej u- 
twierdza w swym patryotyzmie, którego musi bronić, 
który musi ukrywać. Wraca też z wojska nietylko 
nie zniemezony, ale tem więcej jeszcze przekonany, 
žu przed Niemcem bronić trzeba swej O R 


* Samuel Smiles, głośny swojego czasu pisarz- 
moralista, zmarł — jak donosił nasz telegram — 
w Kensington w Anglii, przeżywszy lat 88. Smiles 
urodził się w r. 1816 w szkockiem mieście Hadding- 
ton. Pierwotnie poświęcił się medycynie, porzucił 
jednak praktykę lekarską dla objęcia dziennika 
Leeds Times w m. Leeds; występował też jako po- 
lityk, popierając Cobdena w agitacyi o wolność han- 
dlu; piąstował od r. 1845 do 1860 urząd sekreta- 
rza zarządu kilku kolei, a od r. 1860 cofnął się do 
życia prywatnego, zamieszkawszy w Londynie i od- 
dając się już wyłącznie piśmiennictwu. Z licznych 
dzieł jego, tłómaczonych na wszystkie niemal języki 
europejskie, najbardziej znane są: Selfhelp  „Samo- 
pomoc“, The character, Thrift Duty, Life and 
labour, Life of engineers, The Huguenots in 
England and Ireland, The Huguenots in France, 
Publisher and his friends, zawierające życiorys 
księgarza, Jana Murraya i in. 

Repertuar teatru lwowskiego miejskiego. 
W piątek po raz pierwszy „Doktor Rontlow*, dra- 

mat przez M. Schwarzównę (nagrodzony na konkursie dra- 

matycznym Wydziału krajowego). Zakończy Crainque- 


bille* Francego. 
We sobotę „Gejssa* operetka Jonesa. : 
W niedzielę popołudniu „Posłaniec Nr. 6666* ope- 


retka M. Ziehrera. j 
W niedzielę wieczorem o godz. 7 „Eros i Psyche“ 


J. Żuławskiego. s s 
W pomiedziałek „Lysistrata“ i „Cavalleria Lwo- 


We wtorek „Wesele* Wyspiańskiego. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W ezwartek tea'r zamknięty. 

W piątek „Markiz Priola* występ francuskiej trupy 
Bargy'ego. 

W sobotę 

W niedzielę 
Fredty. 

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej du nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


Pielgrzymka polska do Rzymu. 


(Od naszych korespondentów) 


Wiedeń, wtorek popołudniu. 

We Wiedniu wiosna już w pełni krasy ; 
na plantacyach miejskich gazony już pokryte 
zielenią, liście na drzewach już rozwinięte, 
tulipany i hyacenty kwitną. Niestety slota 
nie pozwoliła pątnikom cieszyć się wiosenną 
przyrodą, ani zwiedzać miasta. Wprawdzie 
wielu pielgrzymów udało się w grupach na 
zwiedzanie miasta, ale wkrótce powrócili 
przemoczeni du rastauracyi obok Nordbahnu, 
w której urządzony byż chwiłowy (do Wie- 
dnia przyjechaliśmy o 5 rano) postój i w 
której pielgrzymi złożyli swe pakunki. 

W Wiedniu przyłączyło się do nas je- 
szcze kilkanaście osób. Tymczasem z pociągu, 
który nas wiózł, ujęto kilka wagonów, więc 
w dalszej podróży będzie nam ciaśniej, 

Lokomotywa naszego pociągu już dymr 
i za pół godziny wyruszamy w dalszą drogę. 

Ł 


Bnieg* Przybyszewskiego. 
„Wielki człowiek do małych interesów“ 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 

— Sekcya prawnicza rady miejskiej wybrała 
dra F. Bujaka przewodniczącym w miejsce dra 
Paszkowskiego. Uchwalono przedłożyć radzie miej: 
skiej wniosek utworzenia jednej nvwej posady radcy 
magistratu extra statum, Uchwalono powołać w uzu- 
pełnieniu w skład rady miejskiej A. Doboszyń- 


skiego. 
Z WARSZAWY. 
(P ocztą.) 

— Warszawski korespondent Dziennika po- 
anańsktego pisze: Wobec zbliżającego się „święta 
robotników“, za jakie uchodzi 1 maja, panuje obawa, 
abyśmy znów nie stali się widownią demonstracyj 
ulicznych, ze wszystkiem, co do tego należy, tem 
bardziej, że pierwszy maja przypada w tym roku w 
niedzielę. Już od pewnego czasu krążą po mieście o= 
dezwy centralnego komitetu robotniczego polskiej par- 
tyi socyalistycznej, wzywające otwarcie do manife- 
Btacyi, do „upamiętnienia tegorocznego święta majo- 
wego“ itp. Jeśli polieya, jak po inne lata zachowa 
się niedołężnie i prowokacyjnie zarazem, będziemy 
znów świadkami pożałowania godnych, nieprodukty- 
wnych i nikomu na pożytek a wszystkim na szkodę 
wychodzących scen i awantur. 

ektor uniwersytetu warszawskiego Uljanow, 
został przesadzony i otrzymał posadę kuratora okrę- 
gu naukowego w Rydze. Uljanow, jak wiadomo, 
znienawidzony był przez studentów, z powodu nie- 
taktownego i prowokacyjnago zachowywania się 
przy każdej okoliczności, Następca jego dotąd nie- 
wiadomy. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 29. Kwietnia 1904 


Akoya pośrednicząca Koła polskiego. 


Lwów 28. kwietnia. 


Telegramy, jakie dziś otrzymaliśmy z 
Wiednia, donoszą, że akcya pośrednicząca 
Koła polskiego natrafia na coraz nowe tru- 
dności. Brak szczerego poparcia dla tej spra- 
wy ze strony rządu, niechęć skutkiem tego 
tem silniejsza do ustępstw ze strony niemie- 
ckiej, jak niemniej agitacya radykałów i 
agrarzystów czeskich, którzy wystąpili ze 
wspólnego związku z klubem czeskim, sta- 
wiają co chwila nowe zapory akcyi pojednaw- 
czej, podjętej przez Koło polskie. Qłromadze 
nie się tych trudności usposabia i polityków 
i prasę pessymistycznie, co także na prze- 
bieg rokowań dodatnio nie wpływa, są bo- 
wiem prowadzone przez obie strony walczące 
bez wiary i przekonania, że uwieńczone zo- 
staną pomyślnym skutkiem. Sprawa utknęła 
na tem, iż Czesi godzą się jedynie na zanie- 
chanie obstrukcyi przy Sb dal nad reformą 
regulaminu, nie alios zaś równorzędnych po- 
siedzeń izby dla obrad budżetowych. Niemcy 
zaś na to przystaó nie chcą, aby przede- 
wszystkiem reformą regulaminu izby parla- 
ment się zajął. 

Nie chcemy przypuszczać — mimo pesy- 
mistycznych dzisiejszych wiadomości z Wie- 
dnia, — aby rokowania istotnie rozbite zo- 
stały. Byłaby to szkoda wielka, bo po nieu- 
dałej akcyi obecnej znowu znikłaby na czas 
dłuższy nadzieja jakiegoś możliwego funkcyo- 
nowania parlamentu a absolutystyczne rządy 
znalazłyby wzmocnienie. Nio tracimy jeszcze 
wiary, iż Czesi, zanim ostatnie jeszcze słowo 
wypowiedzą w tej sprawie, rozważą dokła- 
dnie, iż nawet większe ustępstwa z ich stro- 
ny przyniosą im i życiu konstytucyjnemu 
w Austryi mniejszą szkodę, aniżeli wszech- 
władne dłuższe panowanie biurokracyi nie- 
mieckiej. 

Wiedeński korespondent Czasu telegra- 
fujo: „W komisyi parlamentarnej Koła pol- 
skiego, jak wogóle w kołach polskich, stwier- 
dzono, że dobra wola istnieje zarówno ze 
strony czeskiej, jak niemieckiej, że więc przy 
tej niechybnie istniejącej dobrej woli co do 
szczegółów porozumienie byłoby łatwem, że 
jednakże dotąd niejasnem 1 niezrozu- 
miałem jest stanowsko rządu. Jak 
długo w tym kierunku nie przyjdzie do wy- 
jaśnienia, wystrzegać się należy wszelkich 
optymistycznych biuletynów“. 

Wiedeński korespondent Słowa ‘Polskiego 
przynosi dziś rewelacyę, którą na jego od- 
powiedzialność notujemy w  streszczeniu: 
Zeszłego tygodnia udało się Eks. Jaworskiemu 
nakłonić Czechów do zaprzestania obstrukcyl 
w zamian za te warunki, które dr. Koerber 
otiarowywał Czechom w jesieni 1903; (język 
czeski w urzędowaniu wewnętrznem na mocy 
ustnego rozporządzenia i przyrzeczenie zało- 
żenia uniwersytetu niemieckiego w Bernie a 
czeskiego na Kawah), P. Jaworski zakomu- 
nikował dr. Koerberowi, że zgoda stanęła i to 
na warunkach, proponowanych przez rząd. 
Dr. Koerber jednak oświadczył mu, że obe- 
cnie na warunkach z r. 1908 przyjąć nie 
może zgody czeskiej i musi wymagać od 
Czechów, aby jeszcze »godzili się na podział 
Czech na okręgi. Z tego postępku dr. Koerbe- 
ra wywnioskowano, że rząd nie chce zgody 
w parlamencie a pragnie dalszego utrzyma- 
nia obstrukcyi czeskiej, — a to dlatego, Że dr. 
Koerber zobowiązał się wobec Węgier, że za- 
prowadzi w Austryi „surtaksę* na cukier 
1 wypłatę w gotówce; ponieważ zaś tych 
ustaw parlament austryacki mu nie uchwali, 

rzeto chce nadal obstrukcyi, aby mieć pozór 
o zastosowania do tych ustaw $ 14. 


(Tel. „Gaz. Nar.'') 


Wiedeń 28 kwietnia. 7X. Jr. Presse żą- 
da dziś rozwiązania izby posłów i rozpisania 
nowych wyborów, wywodząc, że akcya pośre- 
dnicząca Polaków do pojednania doprowadzić 
nie może, oraz, że izba w swoim dotychczaso- 
wym składzie nie jest zdolną do pracy. Po 
rozwiązaniu potu obecny gabinet —- 
dodaje N. fr. Presse, która, jak wiadomo, czer- 
pie natchnienie właśnie od kierownika dzi- 
siejszego gabinetu — stanie się dopiero do- 
brodziejem państwa! Dalej twierdzi N. fr. 
Presse, że nowe wybory stworzą zupełnie 
inną sytuacyę i że nowi posłowie czescy u- 
chwałą rządowi ugodę węgierską i traktaty 
handlowe. W końcu upomina NC. fr. Presse 
Niemców, aby przy nowych wyborach trosz- 
czyli się więcej o swoje interesy narodowe, 
niżeli o interesy państwowe. 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń ?8 kwietnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu izby posłów dosłowne odczyty- 
wanie wpływów trwało do godz. wpół do 3, 
poczem nastąpiły imienne głosowania. Po 
skończeniu ich prezydent oświadczył, że je- 


żeli izba nic nie ma przeciw temu, zamierza 


przeprowadzić wybór deputacyi kwotowej 
1 rozmaitych uzupełniających wyborów do 
komisyj' 

Poseł Choc (czeski radykał) oświadczył, 
że przeciw tym wyborom protestuje. 

Prezydent odpowiedział, że wobec tego 
protestu wyborów nie przedsięweźmie, musi 
jednakowoż zauważyć, że tego rodzaju wy- 
bor? dotychczas przeprowadzano zawsze bez 
protestu. i 

Prozydent przywołał p. Steinwendera 
(niem. narod.) do porządku dziennego za to, 
że podczas przemowy p. Ghoca powiedział : 
„Co ten głupiec tam płeciec. 

P. Choc zażądał wyboru komisyi dla 
nagany p. Steinwendera. Żądaniu temu stało 
się zadość, 

P. Choc obstawał przy swojem, wobec 
czego przystąpiono do dyskusyi nad wnio- 
skami nagłymi. A 

P. Szileny (młodoczech) uzasadniał wnio- 
'sek nagły, domagający się, ażeby poparto 

rozwój rękodzieła, W ciągu swej mowy po- 
sel Szileny zaatakował rząd, zarzucając ma, 
iż dąży do zawarcia ugody węgierskiej na 
podstawie §. 14. 

Na tem posiedzenie przerwano. 

Wiedeń 28 kwietnia. Komisya niety- 
kalności poselskiej, wybrana na żądanie Cho- 
ca, któremu Steinwender zarzucił wczoraj 
głupotę, odbyła rano posiedzenie, Na wstępie 
wezwał przewodniczący Choca, aby zadowolił 
się przywołaniem Steinwendera do porządku. 
Choc sprzeciwił się temu, na co Steinwender 
oświadczył, że podtrzymuje swe słowa. 


——— 


P. Byk oświadcza, że wczoraj podczas 
swej nieobecności wybrany został referentem 
la tej sprawy. Mandatu tego nie przyjmuje; 
w ostatnim czasie sprawy nagany stały się 
tylko pretekstem do obstrukcyi. Mowca prze- 
to nie chce przez udział w dyskusyi, która 
się w izbie wyłoni nad sprawą nagany, 
współdziałać w obstrukcyi, będąc jej stanow- 
czym przeciwnikiem. 

Po dłuższej dyskusyi uchwalono Stein- 
wenderowi naganę. 

Wiedeń 28 kwietnia. W izbie posłów 
odbywa się dziś znowu dosłowne czy- 
ta nie interpelacyj i wniosków. 

Poseł Ellenbogen i tow. wnieśli interpe- 
lacyę w sprawie nadużyć przy wczorajszych 
wyborach mzupełniających do rady miejskiej 
we Wiedniu, Interpelanci wzywają prezydenta 
ministrów, aby polecił wdrożyć śledztwo 
karne. 

Poseł Klumper wniósł dziś interpelacyę 
w jak demonstracyj Niemców przeciw 
czeskiemu skrzypkowi Kocianowi w Ins- 
bruckau. 

Wiedeń 28 kwietnia, Do godz. kwa- 
drans na 3 trwało dosłowne czytanie interpe- 
lacyj i wniosków; następnie zaczęły się 
imienne głosowania na żądanie obstrukcyo- 
nistów czeskich. 

Przy pierwszem głosowaniu, gdy prze- 
wodniczący ogłosił odrzucenie wniosku 100 
głosami, wszczęli czescy radykali hałas. 

Klofacz woła: To nie prawda, nie ma 
100 głosów, 

Niemcy demonstracyjnie klaszczą. 

Powstaje ogłuszająca wrzawa. 

Fressl gwiżdże. Padają obelgi. 

Wiceprezydent Kaiser zaznacza, że nie 
sam przewodniczący zapisuje głosy. ale także 
dwu innych posłów. Musiano dziś niektórych 
posłów po pięć razy wywoływać, zanim się 
odezwali. 

Wrzawa wśród czeskich posłów rady- 
kainych. 

Prez. Kaiser: Proszę o spokój. 

Jeden z posłów woła: Stulcie pyski. 

Kaiser zaznacza dalej, że rezultat gło: 
sowania o tyle prostuje, że nie 100 głosów, 
ale 99 oddano przeciw wnioskowi; omyłka 
zaszła z winy jednego z posłów, który nie 
oddał głosu. 

Zresztą izba jest w komplecie, wobec 
czego zarządza drugie imienne głosowanie. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Po strajku kolejarzy 
węgierskich. 

Budapeszt: 28 kwietnia. Senat odrzu- 
cił prośbę o wypuszczenie przywódców strajku 
z więzienia śledczego. 

Urzędnicy kolejowi, którzy za udział 
w strajku zostali zasuspendowani, nie otrzy 
mają 1 maja pensyi, aż do ukończenia śledz- 
twa. Ci zaś urzędnicy, którzy do 26 kwietnia 
do służby się nie zgłosili, uznani zostali za 
dymisyonowanych. 


Loubet w Neapolu. 


Rzym 28. kwietnia. Król i prez. Loubet 
wyjechali dzis przedpołudniem do Neapolu. 


Powstanie Hiererów. 


Berlin 28 kwietnia. Wśród wojsk nie- 
mieckich, wysłanych przeciw Hererom, szerzy 
się tyfus w straszny sposób. Dotąd wojska te 
skutkiem tyfusn oraz walk z Hererami strea- 
oily 66 procent oficerów i 35 procent ġol- 
nierzy. 


Poznań 23 kwietnia. 


szył się i budzi poważne obawy. 

Waszyngiom d. 28 kwietnia. Senat 
przyjął ustawę, przyznającą wolność cd uła 
przedmiotom, nadsyłanym na wystawę wszech - 
światową w St. Louis. 

Waszymgiom 28 kwietnia, Senat i Izba 
reprezentantów przyjęły przedłożenie o budże; 
cie dodatkowym według propozycyj komisyi, 
to jest bez wniosku Lodgea przeciw kon- 
traktowi rządu węgierskiego z linią Cu- 


narda. 
a 
Wojna, 


(Telegramy „Gazety Narodowej.) 
Nad Jalem. 


Peteraburg 28 kwietnia. Korespondant 
ros. agen. tel. donosi z Mukdenu: Japuński 
oddział chciał z brzaskiem dnia 26 bm. prze- 
prawić się przez rzekę Jalu koło Sindagu. 
Komendant naszej przedniej straży przyjął 
oddział ten ogniem, a artylerya nasza zni- 
szczyła most na Jalu, na północ od Widżu, 
rzucony przez Japończyków. 

Oddział japoński przeprawił się następnie 
przez Jalu na południe od Widżu po moście 
z pontonów. Część piechoty japońskiej, która 
wraz z bateryą przeprawiła się przez rzekę i 
zaatakowała naszą pozycyę koło Tinczen, zo- 
stała odparta. Nasza artylerya nie rozpoczęła 
nawet ognia. 


Rozmaitości. 


Stan zdrowia, 
arcybiskupa ks. Stablewskiego pogor-; 


To é owa, 


Po egzaminie. 
Nauczyciel : 
zawsze; nie Bchodźcież 


szkołę na 
cnoty — 
i jeszcze jedno: pamiętajcie, że przed: który, która, 


Opuszczacie więc 
nigdy z drogi 


które -- kładzie się zawsze przecinek. 


Mądral. 

Siedmioletni malec przynosi do domu bardzo 
kiepskie świadectwo a gdy go matka ostro za nieuetwo 
łaje, odpowiada : „Ależ -— mamo -— to nie nie szko- 
dzi! Abyśmy tylko zdrowi bylił 

Cierpienie dla blednych. 

A.: — No cóż? Jak się panu podoba ta spie- 
waczka? Ona przyjmuje udział tylko w koncertach 
na cele dobroczynne. 

B.: — Tak? No to przynajmniej raz muszą 
się bogaci dla biednych wycierpieć. 

Optymista. 

..« Więc redakcya odesłała ci twoje poezye. ? 

Tak — ałe w każdym razie niechętnie, bo mu- 
siatem po nie aż pięć razy posyłać, 


Dział ekonomiczny. 


f Kolej Przemyśl-Bircza-Sanok. Ministerstwo 
kolei udzieliło pozwolenia na wykonanie przedwstęp- 
nych robót technicznych, na przeciąg jednego roku, 
dla budowy normalnotorowej kolei lokalnej z Prze- 


myślą przez Birezę do Sanoka włąścicielowi dóbr, | 


Stanisławowi Kowalskiemu w Birczy wspólnie z wła- 
ścicielem Kopalni węgla Mieczysławem Mniszek- 
Bużeninem w Birczy, 

B Eksport do Włoch. Konzul włoski we Lwo- 
wie otrzymał od włoskiego ministerstwa spraw zB- 
granicznych polecenie gruntownego zbadania stosun- 
ków przemysłowych, handlowych i rolniczych Galicyi 
i Bukowiny i wygotowania referatu, jakie przed- 
mioty 1 wytwery moznaby sprowadzać do Włoch z 
Galicyi. 

8 Wystawa wyrobów metalowych w Krako- 
wle. Lwowscy przemysłowcy powzięli cały szereg 
uchwał co do opieki nad wystawcami ze wschodniej 
! części kraju naszego a nadto dyr. Battaglia zawiado- 

mił, że poczynione ze strony lwowskiego komitetu 
. wystawy metalowej wstępne kroki w celu uzyskania 
| kredytu dla wystawców, zapowiadają pomyślne za- 
| łatwienie tej sprawy, Kredyt ten przedstawiać się bę- 
| dzie prawdopodobnie w postaci zbiorowej pożyczki 
| bezprocentowej, krótkoterminowej, udzielonej z kraj. 
; funduszu przemysłowego do rąk i za poręczeniem 
komitetu, łącznie z odnośnymi wystawcami. Przewi- 
dywane są dwie kategorye wystawców, zamierzających 
korzystać æ pożyczki: drobni przemysłowcy, wysta- 
wiający okazy swe na sprzedaż, którzy łącznie z ko- 
mitetem podpiszą skrypt dłożny i w miarą wykoń- 
į czenia okazów i w stosunku ich wartości realnej z 
| rąk komitetu pobierać będą przyznane im pożyczki; 

i przemysłowcy, wyrabiający swe okazy na zamówie- 

nie, któzy obligacye podpiszą wraz z zamawiający- 

mi. Lwowski komitet wvstawy metalowej (Lwów, 

Batorego 12) w jednym i drugim przypadku swe po- 
| średnictwo ofiaruje, pod jego też adresem zgłaszać się 


winni ci, którzy z ułatwień tych zamierzają ko- 
rzystać. 

Surowiec krajowy. Jeśli dzisiaj społeczeństwo 
poczuwa się coraz bardziej do patryotyzmu ekono- 
micznego, do obowiązku usilnegv popierania rodzinnego 
przemysłu, to obowiązek ten cięży przedewszystkiem 
na przemysłowcach samych. Starając się o poparcie 
własnych wyrobów ze strony społeczeństwa, powinni 
przemysłowcy sami zaopatrywać się, o ile możności, 
w kraju w surowiec, pół-fabrykat, w krajowe u- 
rządzenia maszynowe, środki opałowe, amary, opako- 
wania, etykiety itp. Wielki wpływ w tym kierunku 
wywrzeć może wydział krajowy, jeśli przy rozdziela» 
niu pożyczek z funduszu przemysłowego, jak i z fun- 
duszu przemysłowo-rulniczego, będzie wymagał od 
ubiegających się o pożyczkę zobowiązania, że wszyst- 
kie potrzebne do rozszerzenia i prowadzenia zakładu 
przedmioty, o ileby nie zachodziła zbytnia różnica 
w Cenie i jakości, zakupią n producentów krajowych. 
W tym samym kierunku powinien wpływać wydział 
krajowy na przedsiębiorstwa, które starają się o uwol- 
nienie od dodatków autonomicznych do podatków. 
W ten sposób zatrzymać zdołamy w kraju znaczne 
sumy, wysyłane rokrocznie za granicę kraju za spro- 
wadzane „von Dranssen* urządzenia maszynowe itd. 
Zasada, aby przemysłowej zaopatrywali się o ile 
możności tylko w artykuły, wyrabiane w kraju, która 
przyświeca polityce ekonomicznej rządu węgierskiego, 
rumuńskiego i innych, przestrzegana na każdym 
kroku, wpłynie niewątpliwie na podniesienie poziomu 
produkcyi krajowej. G 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 28 kwietnia. (Telegr. własny.) 
Położenie na targu dziś nie doznało żadnej 
zmiany. Pszenica ogółem ' mało oferowana. 
Dowóz słabszy, dlatego tendencya mimo 
trwale słabego rucha — ustalona i silniejsza. 
Ceny innych artykułów niezmienione. 


P Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 28 kwiet- 
nia. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8-75 do 8:90, pszenica nowa 
0-00 do 0:00, żyto gotowe 6:50 do 675, nowe 000 do 
0:00, owies obroezny gotowy 5'75 do 6-00, nowy 0:00 do 
0:00, jęczmień pastewny 0700 do 0-00, jęczmień browarny 
609 do 6'50, rzepak 9-25 do 9-50, rzepak nowy 0— do 
0:—, groch pastewny 6:— do 6:50, groch do gotowania 
50 do 925, wyka 5'90 do 6'25, bobik 6'25 do 6:50, hre- 
ozka 0*— do 0*—, kukurndza nowa 000 do 0:00, stara 
6:25 do 6:50, chmiel za 56 kilo od —*— do —'-—, koniczyna 
czerwona 50'— do 70:—, biała 55— do 75'—, szwedzka 
60*— do 75:—, tymotka 26:00 do 30—. 


8 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1425 do 1475. 


jpirytas loco za 50 litrów gotowy 21-50 do 22— 


Cennik ziemiopłodów w Krukowie 
z dnia 26 kwiernia 1904 r. w „Hali zbożowej“. — Tenden. 
cya nieziii niona. 

Pszenica biała od koron 9:10 do 9'35, biała tranzyto 


—— do ——, ezerwona i żółta 6%! dv 9:20, czerwona 
i żółta tranzyto —*— do ——. węgierska 9'1lu do 9'20. 
Żyto krajowe 6'90 do 7:10, targowe — — do ——, tran- 
zyto —— do ——, węgier 755 do 1:65  Jęezmień bro- 
| warny T— do 7:25, na krupy 6'40 do 670, na paszę 6'Ł0 
do 6:25, tranzyto —— do — Owies 6350 do 670. 
Proso zwykłe —.—do ——, Tatarka T*— do 670. u- 
kurydza nowa 560 do 690, stara — — do ——. Cin- 
quantin nowa 7*— do 7:20. Cinonantiu stara —— do 
——. Groch Wikiorya 11:50 do 12:—. zwykły 8:50 do 
9:50, pastewny 7:25 do 7:15. Fasola cukr 12:55 do 13*—, 
długa 11'— do 11:50, krótka 900 do 10:—, perłowa 11— 


do 11:50. Bobik 6:75 do 1—. Wyka 5:50 do 575. Nzepak 


zimowy - *— do ——, tranzyt —— da —'—. Siemię 
lniane 9:50 do 11:—, konopne 6:70 do 820. Lnica --—— 
——, Mak niebieski 25— do 27*—, szary 23 — do 24 —. 
Koniczyna nasienna czerwona 50— do 70—, nasienna 
biała —-— do —*— nasienna szwedzka —— do —'—. 
Espsrsetta —'-— do ——. Lucerna —— do —*—. Ty- 
motka 18:— do 24.—. Otręby pszenne 460 do 4:80, żytne 
4:50 do 6—. Mąka czerwona 5*40 do 5:60. Ofagi 4-— do 


4:15. Słoma żytnia długa 210 do 230. pszeniczna długa 
—— do ——, Mierzwa żytnia —— do ——. pszeniczna 
—'— do —'—. Biano zwyczajne 3-00 do 3:40, Koniczyna 
pastew. 4— do 4:20, Soczewiea 13:60 do 16:50. Ceny 
notowane za 50 klg. 

Budapeszt dnia 26 kwietnia, Kurs w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0*— 
do 0-— na maj 782 do 788, na pażdziernik 7&5 do 786, 
Żyto na kwiecień —'— do na pażdziernik 6:50 do 
6:51, owi na kwieciań 0:00 do 0:09, na październik 5:47 
do 548, kukurodza na maj 505 do 506 na lip ea 5'19 do 
5:20, rzepsk na sierpień 105 uo i0P5 

Oferty : mierne. 

Chęć xupna: ograniczona. 

Ur+posobienie : spokojne. 

Stan powietrza : pochmurnie. 

Wiedeń dnia 28 kwiernia, Cukier 1990 do — 
19:50 (spokojnie). Nafta galicyjska —— do — — spiry- 
tus 46:80 do 47 GO. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń inia 2 kwietnia, i7ulegr. „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o gudzinie 2 minut 30 
opołułniu. Akcye austryaciiego zakładu kredytowego 
j48'75, wegierskiego zakładu kradytowego 75850, Anglo- 
hanku 27900, Unionbanku 51700, Banku dla krajów ko- 
ronnych 42725 Bankvereinu 513:75, Bodenereditu 92500, 
galic -jakiego Banku hiporacznego 539 —, kolei państwo- 
wych 643:50, kolei południowej 8300, tramwaju A. ——, 
B. —-—, kolei Elbenthal 42850, kole; północnej 5650, 
kolei czerniowieckiej 58300, mlpiny 41400, Rima Muara- 
nya 491-50, praskiego towarzystwa żelaznego 1947, fabryki 
broni 465'00, tureckie tytoniowe 342'509, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1105*—, oblig węg 
indemniz. 98:35, renta majowa 9975, austryacka renta 
koronowa 99556, węgierska renta koronowa 97:85, 56-let 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99:40, 4-pro- 
lentowe listy Banku krajowego 99:50, 4 i pół procentowe 
cisty Banku krajowego 10260, 5-procentowe komunalne 
obligacya Banka krajowego 103:30, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 9950,4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
tecznego 10200 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
11200, 4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 99-90, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1803 
9985, 4-procentowa pożyczka miasia Lwowa 97:45, losy 
tureckie 132'25, marki 11722 ruble 252-75. 

Berlim dnia 28 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban: 
knoty anstryackie 85:35 (podług obliczenia procentowego), 
Spirytus ——, Austryackie kredyty ——, Diso. Comman- 

t 


Frankfurt dnia 28 kwietnia. Giełda szagrani- 
czna. Austrysckie kredyty 20260, Kolej państwowa 000— 


Alpiny - '00, Disconto 000-00, Laura 0u0:00 
É dnia 28 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa renta 9770 Mąka 24:50. 
za: 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada), 


Wr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — Sykstuska 35. 
Leczenie zboczeń mowy. 
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


| ZZA ZZA 


Najlepsze i naj- 0 f U A 

o jest WIN U RM TH 

Swiatowo znane, wzmacn. żołądek i podniee. 

apetyt. Deserowe wino.— We wszystk. iepaz. 
3] 


sklepach do nabycia —Uwatrć na GZETWULĄ etyk: 
Prem. winiarnia F. RIGI, Trento (gal, Tyro! 


HOTEL EUROPEJSHI. 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa dn. 28 kwietnia 1904. 
Prof. Korczyński z Krakowa, H. Iwanicka ze Stry- 
ja, S. Wolski z Bonarówki, ks. Daskaliuk z Buko- 
winy, dyr. Hubin z Wiednia, L. Krzystkiewicz z 
Nienoszowa, Fr. Zawadzki z Rosyi, dr. Rzybezyński 
ze Zborowa, S. Mynarski z Wolmukowa, E. Woli z 
Odessy, B. Lipkowski z Kijowa, J. Grunwald ze 
Strychaniec, A. Lityński z Krakowa, G. Robiczek z 
Pragi. 


Z ostatniej chwili. 


Rada państwa. 


Wiedeń 28 kwietnia. (Tel. własny). 
W tej chwili w izbie posłów referent komisyi 
dle udzielenia nagany Steinwenderowi, za 
to, że Choca nazwał głupcem, zdaje izbie 
sprawę. 

Izba bawi się przy tem wybornie. 

Zdaje się, że referent swoim sposobem 
dowodzenia nie robi w izbie wrażenia a wcale 
też nie wysiła się. Referent Berks wnosi 
udzielenie Steinwenderowi nagany. 

Zabiera głos hr. Sternberg. Już zgłosze- 
nie się jego wywołuje w całej izbie ogólną 
weBOlOŚĆ. j 

Sternberg przemową swą wywołuje cią= 
głe wybuchy śmiechu w izbie. Broni Choca 
niebywałym wysiłkiem głosu, ale argumentacya 
jego budzi tyłko wesołość. 

W głosowaniu odrzucono udzielenie na- 
gany 87 głosami przeciw 80. 

Część Koła polskiego głosowała za u- 
dzieieniem nagany, część wyszła z izby. 


Sytnacya. 

Wiedeń 23 kwietnia. (Telegr. własny), 
O stanie rokowań dziś nic w kołach posel- 
skich nie słychać. Zdania o rezultacie zabie- 
gów Koła polskiego są podzielone. Pesymiści 
przeważają. Grożby prasy rządowej o zam- 
knięciu lub odroczeniu Besyi parlamentu, nie 
sprawiają na przywódcach Koła polskiego 
wrażenia. To pewne, że do poparcia rokowań 
„nie przyczyniają się. 


Z Nerbii. 


Belgrad 28 kwietnia. (Telegr„ własny). 
Nowy poseł rosyjski Gubastow w przemowie 
do króla podczas sudyencyi powitał go jako 
wnuka tego bohatera, którego pamięć wspo- 
minać będzie naród serbski zawsze z czcią 
i wdzięcznością. 

W ten sposób Rosya sankcyonowała dy- 
nastyę Karadżordżewiczów w Serbii. 


Brixen 28 kwietnia. (Tel. wł.) Były 
ambasador na japońskim dworze hr  Fryde- 
ryk Karol Revertera umarł dziś w nocy. 

Na  pogorzelców Buczacza cesarz ofiarował 
6000 k., 

namieatnictwo zaś asygnowało 2000 k. 


-< Z m A 


(Ciąg dalszy.) 

Leżał on znowu w pobliżu parku 
ceau, gdyż od misszkania Berangera ni 
być zbyt odległym; był to pierwszy 


nise | wie, dlaczego innych unieszczęśliwia, 
owy- | życiu, które jednej kobiecie pozwala pozostać 
cho: 


i zapomniała już, jak dziwnie i strasznie ży- 
cie jej się kształtowało. 

Była dziś kochanką bogatego człowieka, 
której sumienie nie dręczyło, która spokojnie 
patrzyła w oczy życiu, temu Życiu, które 
jest takie brutalne, takie płaskie i takie bez- 
względne, które nie kieruje się żadną moral- 
nością, które jednych ludzi czyni szczęśliwy- 
mi, nie wiedząc, dlaczego, tak samo, jak nie 
tamu 


uczciwą a drugą spycha do błota, chocież 
obie miały jednakie dane, aby pozostać złemi 


A NARODOWA z Piątku dnia 29 Kwietnia 1904 Nr. 98. 


Cała jej przeszłość zanikła i jedna tylko 
z nią wiązała ją nić: Lucy! Ale już nawet 
i dziecka swego, którego tak dawno nie wi- 
działa, nie kochała już tak, jak dawniej Py- 
tała się niekiedy sama siebie, jak to się stać 
mogło, że przestała tęsknić za dzieckiem, że 
nie stara się zobaczyć swej małej córeczki. 
Serce jej na myśl o dziecku było spokojne 
i zadowalała się przeświadczeniem, że dziecko 
znajduje się w dobrych rękach. 

Bywały jednak chwile, że w myśli jej 
pojawiał się obraz małej, czarnej główeczki, 
z której patrzyły na nią ciemne oczka i zda- 


czono ją pogardzęcgnażką | Denise na takie 
rzypuszczenie popadała w gorączkową złość. 
sh Rós złość Erótka earla a ` i 

Gdy na drugi dzień przyszedł Beranger, 
zapominała już o wszystkiem i wychodziła 
do niego, uprzejma i uśmiechnięta, jak dobra 
pani domu. 

Denise starała się bardzo o wygody Be- 
rangera. Kuchnię prowadziła wykwintną, po 
objedzie podawała mu cygaro, które sama 
obcinała, a tak nauczyła się rozumieć Leona, 
że wiedziała, czy on woli dziś cygaro słabsze 
czy mocniejsze. Mówiła czasami: 


nek. Beranger kazał go zupełnie odn mu | lub dobremi. wało się jej, że słyszy srebrny głosik: „Mamo — Nie, Leonie, dziś  dostani s 
brakowalo już tylko sprzętów. Denise czę- Denise nie uważała się za złą, swegojļnie płacz”. ś i pierosa. i w» 77 MAPĘ a a 
dnęła z Leonem cały dom, od dołu do obecnego życia nie odczuwała jako hańby; W takich godzinach, chociaż przytrafiały Innym razem : 


Była zachwycona. Najbardziej ją rad 
Że nie będzie już potrzebowała przec 
obok drzwi młodego malżeństwa, zami 
jącego pierwsze piętro, a bardziej jesze 
walera, mieszkającego na parterze, któr 
dym razem, gdy spotkał ją na kur 
kłaniał się jej wprawdzie grzeczni 
zarazem uśmiechał się w sposób, kt 
oburzał. 


-|krewnych. Była pewną, 


pogodziła się z tem, że nie należy do społe- 
czeństwa, w którem się urodziła i wychowała 


iji była dumna, że nie zeszła aż do błota u- 


licznego, ale sama ukuła sobie życie, jakie ma 
dzisiaj. 

Nie obawiała się już teraz spotkać swoich 
że gdyby zobaczyła 
swą matkę, ani jeden nerw by w niej nie zadrzał. 


i Gdyby spotkała swego ojca, udałaby, że go 


się one coraz rzadziej, Denise słabła. Zamy- 
kała się w swoim pokoju i nie wychodziła 
do Berangera. Kazała mu oświadczać, że jest 
chorą. 

Siedziała zaś w swej sypialni w pewne- 
go rodzaju osłupieniu, jakby przygnieciona 
ogromnym ciężarem. Dręczyła ją myśl: „Czy 
też opowiedziano co dziecku o jego matce?* 
I powstawało w niej usilne pragnienie zoba- 


— Dziś zasłużyłeś na dobre cygaro! 

Potem podawała mu herbatę swojemi 
drobnemi zgrabnemi rękami. Codziennie przy- 
chodził  specyalista, który  polerował jej 
paznokietki. Codziennie także przychodziła 
fryzyerka, a co drugi dzień kąpielowa, która 
ją kąpała i masowała. Zarazem poczęła także 
podmalowywać brwi, sądząc, że były sa wązkie. 
Gdy potem stała przed Leonem, w lekkich, 


Denise przeprowadziła się prędko. nie poznaje. czenia dziecka. ucy musiała wyrość! iej h toaletach, jakie dia ni i 
doskonale się nadawały do nowego mi i Była też pewną, że gdyby spotkałlaą|A możeby nawet dziecka swego nie po- aa w , Jamie dia niego.ngsiła, 
kania, było tylko, ponieważ było om iiswego brata, byłby dla niej tak obcym, jak| znała? — Podobam się? 


cznie obszerniejsze, nieco w niem 
Próżną była także stajnia, znajdują 


pierwszy lepszy przechodzień, o którym nie 
nie wie, a tak samo Robert, o którym nie 
wiedziała, czy żyje on dalej w Montmidi ze 


Szybko atoli mijały u niej te czarne 
myśli. Po co rozbijać się o niemożliwości ? 
W jakiż sposób mogłaby dziecko swe zobaczyć? 


(C. å. n.) 


w podwórzu, urządzona na cztery konie 
powozy. 

Przez pierwsze dnie chodziła De 
swojem nowem mieszkaniu. jak we 


Jak się doniego dostać? Czyż nie zamkniętoby 


swoją grubą, lub też znalazł sobie inną ko- 
jej drzwi przed nosem? A może nawet mó- 


bietę, czy pozostał chłopem lub też przemie- 
nią nił się znowu w człowieka z towarzystwa. wiono już Lucy źle o jej matce, może nau- 
Kupojeie 


„ Wózki, Łóżka, Krzesła | (wjnrieka Face Oyrrafngtni ==" Xrochmal brylantowy 


dziecinne '„Mażanta*! — Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiego, 
KR A GtG św i we Lwowie | Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 
zniża oprocentowanie 4%" wkładek 


de. SPELETENG ARIE, 
z fp na 360 od sta, | 


Lwów, Jagielońska 8. 

>. a to od 4%7"7* wkładek do 10.000 koron na jednej ksią-! 
PRZE żeczce z dniem 1 lipca 1904, | 
gy zaś od 4%7% wkładek ponad 10.000 koron na jednej ksią- i 


żeczce z dniem 1 sierpnia 1904. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p» B ot. od wyrazu. 


Szparagi 

świeże cięte kilo po 1 k. 70 b. do 20 

mja — później przesyłka 5 kg, 4 k. 
80 hal. Dwór Lapesyn, Brzeżany. 


344 
312 


0 *oba wolna, inteligentna, w wieku 
5 średnim, poszukuje posady na 
ws lub w mieście, jako gospodyni lub za. 
rządi syni domu. Umie gotować i szyć, zna 
się na gospodarstwie; wyjedzie do kąpiel, 
za: piekuje się chorą lub starszą osobą i 
wyręczy Ją we wszvstkiem. Wykaz świa- 
dectw bardzo dobrych. Zgłoszenia do „Ga- 


wszelkie kupony 
WJIGSÓWAN papiery wartosciowe 


nr +4 awf, 


w + :% 


RRKKKKRKKMOJE 
Przedsiębiorstwo. 


zety Narodowej”. 88 R 

Biuro 20%°%:ictwa pracy w Kara przewozu 1 tr anspor tu niebli % We Lwowie d. 18 kwietnia 1904. wypłaca 

5 „Seba „AŻ ryż pe. w, s t z > Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie. bez potrącenia pro wi Tlus ie 

dE Mos "Ado Józef J. Lżoinkauf * (Przedruk nie będzie płacony). 329 - F A p ce seztów 


tni. Może umieściś zaraz ekonoma, dwie 
kucharki i ogrodnika. 89 


RKKA W 


Lwów, place ŃŚmolki 3, 


poleca 


swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe. 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k., austr. 


Dr. Fryderyka Lengiela | KANTOR WYMIANY 


J c. k. uprzyw. 
ALSAM BRZOZOWY gi 

| 

i 


fm dla possukujących do 
Ułatwienie nabycia dóbr zl Gnskiek, % 
folwarków -- podaje bezpłatnie ajencya 
„Realtae* Lwów ul. Gródecka 9. Wszelkie st 
zlecenia do sprzedały pożądane. 85 


JÓZ. J. LEINKAU ry 
Łwów A 


OAI >. l : $ f ; 
ki B galie akcyjnego Banku hipotecznego | 
zs | Już sam sok roślinny płynący s brzozy, jeż.ii w pnia HG | | 


| wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejvaych 
caagów jako najznakomitssy środek piękności; jeżeli je- 


Dir 


1 7 pokoi z ogrodem do sprzedania = 
Willa lak wynajęcia. Lwów Mochnac- ZWY ZN kolei państwowych. Spedycye wszelkiego dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzcny %0- 
kiego l. 27, 87 rodzaju. 27 stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
EE dopiero syska prawie oudowny skutek, 4 


A 
Ę 
ğ 
4 


ina Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inco miuj- 
| see skóry tym balsamem , te jeż nazajuirz rano edpadaią prawie nieznaczny 
łupieże zg skóry, która staje się przeto lśniące blałą I delikatną. 

Baąlsem ten wygładxa powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twacry ; cerze uadaje białość, delixztnosć i świe- 
łuść, suwa w aajkrctszym ożasie piegi, viamy wątrobiaiie, blizay, eżerme. 
ność nosa, Btłuszczenia i wszelkia inna uisczystosuj, (ena ałoika z opisem 
użycia sèz. 150. Dr. Langlera mydle benzqesowe, najłzzodniejszę i nsjodpa- 
wiedniejzze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po %0 ct. 

Do nabycia w każdej więksaej aptece, mianowicie : we Lwcwio u Zr- 

munta Reskera, w krakowie u Wiktora Rədyka apt, w Czerniowcach u 


a ao nią Wzory anonsów 
olichowskiego nasi. Mshł apt, Sehmiedt «© Fontin droguerva; w Darnopolu a 


RENE rana ; f a Rama © OWE. pi © Niesic. „ | dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie- 
Ś ODEO POED es: Pat NEART WPA Z sy ersa © | dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anonsów 


Rudo] Mosse, Wiedeń I., Seilersthtte 2. 
CaA aT Z JERNZCW NG 


poazokaje pr |MEE RE WWARNNKRURAARAKNNNNKA 


Biedny lakiernik "ża ŻÓ 


ski. Lwów, ul. Spadzista N. I. 


Taczki 


«kawiarnia Amerykańska 
68 przy ulicy Trzeciego Maja 1. ll we Lwowie. 


È 
i 
P 


wyrabia JAN WARTA w.ś: 
Makewie (Galicya). 


Rowery 


z pierwszorzędnych fabryk. 
Rowery z motorem „Repnblik“, przybory 
dla kolarzy, warsztat reperacyjny. Rąkiety, 
piłki i siatki do Tennisa poleca w naj- 
większym wyborze magazyn towarów Spor- 
259 


towych 
W. Łukasiewicz, 
Lwów, Akademicka 36. 


Nowość! 


Maszyna parowa odświeża i odczyszcza 
poduszki pierzane najzupełniej po 80 ot. 
od 1 kilograma. Tylko 3 zł. kosztuje prze- 
robieuie materaców (za 3 poduszki). Dreli- 
chy na materace metr p 50, 60, 80, 90, 
il zł. do 1:50. Największy wybór tylko 
w specyalnej pracowni pościeli Józefa 
Szustera, Lwów, ul. Kopernika 5. 
315 


Dla mających dolegliwości żołądkowe 


Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie ĉo- 
łądka, przeż spożywania niezdrowych, trudnych do strawienia, 
zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, albo też przez niejedno- 
stajay tryb Życia, nabawili się dolegliwości Żołądko- 

wych, jak 
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, 

trawienie lnb zaflegmienie, 
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne 
lecznicze działanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim 
znany Środek trawienie przyspieszający i krew 
eczyszezający 
Huberta Uliricha Wino ziołowe 


To wino ziołowe sporządzone jest z złół wybornych, za 

leeznieze uznanych i z dobrego wina, wzmacnia | oźywia 

organizm trawienia ezłowieka, nie będąc środkiem rozwal- 

niającym. — Wino ziołowe usuwa z naczyń krwionośnych 

przeszkody, oczyszcza krew z wszelkich zepsnżych, eho- 

roby wywołujących cząstek i wpływa dodatnio na tworze- 
nie się świerzej zdrowej krwi. 

Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w za- 
rodku usuwa się dolegi'wości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
ma pierwszeństwo przed innemi, cstremi, gryzącemi, zdrowie 
naruszającawi środkami. Oznaki jak: Ból głowy, odbijanie sle, 
zgaga, wzdęcia, nudności z wymiotam!, które przy chronicznych 
(zastarzałyci:) dolegliwościach żołądkowych występują tem gwał- 
towniej, znikają często ju: po kiikurazowem piciu teg> wina. 

a H i jego mieprzy amne następsiwa, jak: 
Zatwardzenie Śoiężniości kolki, błcie SOLO, bezsen- 
ność, jakoteż zatrzymanie się krwi w wątrobie, śŚledzionie i w 


"bole w żołądku, trudne 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go października 18©3 rowu. 
(Czas środkowo-europejski). 


Ze Lwowa do 
Z moros głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wro.ławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlubadu) 
R.xswadowa, Jasła, Chabówki, Zako} anego p. itzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Oonstancy), Czortkowa, Słob. runy., Nowo- 
sielicy, Jerethu, Berhometu, Borołiny, duczawy. Dorny Watry, 
Kocmania 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia. Berlina, I'ragi, Kaclsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró:, Mielca, Orłowa, Wleli ski, Oświycima 


Do Lwowa z 
Na dworzec główny 


lużan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopoła,) Dełatyna, Zaleszesyk, Wy- 
żniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serechu, Beti 
Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
| Wieliczki, Orłowa, N. Śącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
| Tarnopola, Boraz wielkich, Grzymałowa 


POCIĄG | 
_posp.|osob 


figronom systemie ii (dølegliwości T orolig.) ustępują kęs wino 
ziołowe, szybko a łagodnie Wino ziołowe zapobiega niestrawno- K - z 3 
NA. f AMC M; kowa (Beriina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
ści, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usu- TA ayy > > f e: AE 
wa . żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. Oriowa, Nowego Bącza, Oświęcima, Żakopanego p. Przemyśl, lokan, C aesa otaa Cape stoma, otntor, Körös nasi 


Wieliczki, Rymanowa, anoka, Ohyrowa 
Ickan. Ozertkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, S' czawy 
Sokala, Rawy razkiej 


Sambora, Chyrowa 
Ławocznego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


kawaler, lat 30, s ukończoną szkołą rolni- 
czą Czeraichowską, były słuchacz Akade- 
mii rolniczej w Żambłu w Belgii, z 9-letnią 
praktyką, władający językami polskim, nie: 
mieckim, francuskim i rosyjskim, poszukuje 


Podwołoczysk (Kijowa, Odesry), Brodów, i.opyczyniac, Ha:latyu 

Zawocansgo, (Pesztu), Drohcbycza, Borys wia 

Rcakówa; Wiednia, Wrocław'a, Berlina, Pragi, Karlsbadu).  *abaczowa 
Sambora, Chyrowa, Orłowa 

Jaworowa 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opadnięcie 
ze sił 

Są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego two- 

rzenia się krwi i chorubliwego stanu wątroby. Nie mająe apety- 


osady. Łaskawe sgłoszenia „Informator, d nerwewego rozstroju | zadumy, jakoteż wśród ozęstego , 
Kraków, Szpitalna 84. dl Wady, I zżoanyóh BOY, często Caa powoli Falle Stanisławowa zy War Nd uż) Piterą nk tj ZN 
osoby. Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży Jawetowa Ławoczurgn, Glowa, Bory sta ma” E kaj 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakavano 
rsa Kraków, Stróża, Orłowa (1]5 de 30[9 ia Meri La. 
oroz (Pesztu) 


Sambc:4. Ohyrowa 

bałaca, Rokala, Liubaczowa 

Czarniowies, Delatyna, Potutor, Nowosialicy 

Tm Bopoia, Poust, 

Podw>łoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycayniec, Zales.ezyk, Hu- 
siatyua, Skały, Iwania pustego, Grzymałowe s i 

Iokan, Pożutor, Kałusza, Czortkowa, Zalesa:zayk, |yśnioy, Kórdsmesd 
Kocnania, Dorny Watry, S1e4iwy, Bukaresmu 

Krakowa, ( Wiednia, Wrocławia. Berliaa, Pragi, a. lubada), Jasta, Cha- 
bówai, Zakopanego, Wielicki. N. Sąsza, Lulu-srowa 

Stryja, Uhyrowu, Borysławia 

B«eszowa, Lubxczowa 

bambora, Uhyrowa 

Jaworowa (od 17,5 do 18j9 wł. w dnie powaz., ed 1/5 do 16[5 wt. i od 
14/6 do 30yt włącznie codziennie) 


Stanisławowa, Zyda140wa i 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), '.hyrowa, Mes 
Laborcz (Fesstu), N. Ją Urłowa (L|5 do 3v/9), Uswięduaa 

Ławocznego, (Pesztu), Chyruwa, Bolysawia, Kałucz: 

Rawy ruskiej, Bok ala 

Podwołcczysk (Kijuwa, Odessy), Brodów © A 

lekan, C:ortkowa, Zalesronyt, Delatyna, Wyknioy, Kod nanii, Nowesie, 
licy, Berhomethu, Czusina, Sesethu. Biouiay, Dorny Watry, 3u- 
ŁAW 

Brako wa, (Wiednia. Wiocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Ohyrowa, 
Kymanowa, Iwenicza, Tarnebizegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówa! 
Zakopanego 

Podwułcczysk, Brodów, Kopyczyniee, lwia pustego, Potutor Skały, 
Haslatyna, Żacesśozyk, łrzyrałowa 


Stryja 
Żośkwi (tylko w usedzieięy 


impuls. ino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na 
trawienie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę materyj, 
przyspiesga tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje 
na nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podzię- 


kowania. 
Wina zlełowego dostaó można we flaszkach po 3 i 4 kero- 
ny w Austro-Węgrzech w aptekach: we Lwowie, w Przemy*!u, 
Prnopolu, Drohobyczu, Rzeszowie, Brzeżanach, Busku, Bobrce, 
Jaryczowie, Winnikach, Gródku, Krakowie, Bochni, Wadowicach, 
Nowym Sączu, Żywen, Kętach i wogóle w sptekach wszystkicn 
miast, — Wysyłają także apteki we Lwowie począwszy § 
flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszys 
miejscowości Austro- Węgier vpłatnie i nie licząc nie za sk 
kę. Ostrzega się przed naśladownictwami | 
wyraźnie : 8 


wina ziołowego HUBERTA ULLERIC 


ODA DEC 


O00000 0090 00990 000 
Jako dobrą i pewną loka 


polecamy : 
407, listy hipoteczne koronowe 
4/70 listy hipotecune 
50, listy hipoteczne premiowane 
40), listy Tow. kredyt. ziemskiego 
41 listy Banku krajewego 
4% listy Banku krajowego 
59, obiigasyc komunainz ‘Sanku kraj( 
Sja pożyczkę krajową 
40, galie. cbligacyv propl nacyjne 

i wszelkie renty państwowe» 
Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektryczne 
Papiery te kupuje i sprzeduje po najdokładniejszym 
dziennym 


KANTOR WYMIAN 
Ś tk upra galic. akcyinogo Banku Mipotocz 
O00000 000000000000 OOC 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Lwowska izba załatwień 


plae Dabrowskiego L 5, (wchód do biura 
od ulicy Cichej nr. 1 w gmachu Towarzy- 
stwa Urzędników prywatnych) poleca od- 
dane jej w komisową sprzedał majątki siem- 
skie w różnych stronach kraju, między te- 
mi dobra zaliczone do pierwszorzędnych. 
209 


BCZNICZE miejsce na serce I 
„Kurpark* Schreliborhau w 
nerwy urpar. e 


Rag. Metoda leczenia na wła- 
sny sposób udowodniona. Wspaniały 
park 8—:5 m. p. Lekarze: dr. Schmidt, 
dr. Seibert. Cenniki bezpłatnie. 


Btryja 

Rseczowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmezd 

Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa (Berlina, Wrociawia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Nowego 
osa, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
zortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Koomanis, Naewosieli.y 

Zuczkę, Wyżniey, Serethu, Jusaewy 

* Sn: adów, Graya., Husiatyna, Kopycz. 


Iokan, przez 


Brodów, Grzymsłowa, P tutor, Zale- 
pustego, Skały, Kopyoaynieo 
arethnu, Berhowmethu, Ozudina, Brediay 


iednia, Karlsbadu, Pragi), Ośvrięeima, 
6a, Bumbora, ULyrowa 
y ruskiej 


Viednia, Karlsbadu, Pragi, N. Sącza 
Rymanowa, Iwoniuza 
Jusiatyna, Kórósmez6, Potutor, Nowo- 
LLY - 
Wiednia, Warszawy), Oswigoima, Jasła 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

nowa, Iwonicsa, Jasta 
), Brodów, Kopycaynieo, Zaleszezyk, 
usiatyna | 
Kacusza, Borysławia, Kochawiny 


usuwa w 7 dniach zupełnie 


dr. Christoffa ambrakrem, 
u'jlepszy nieszkodliwy środek do u- 
ymania ozysto i upiększenia cery. 
Pr wdziwy tylko w oryginalnych sto- 
ach, których opakowanie ma zareję- 

strowany znak ochronny. 
dle 


Cena 1 k. 60 h. Mydło 
tege 70 h. 278 


Główny skład m» we Lwowie Zygm. 
Ruoker, apt; w Krakowie Wiktor Re- 
dyk, H. Bartmański i Ska, npt; w No- 
wym Sączu R. Jakubowski, apt; ™ 
Przemyślu M. Schwarz apt; w Tar- 
nopolu Mar. Krzyżaaewski, apt.; Dr. 
J. Franzeń. apt. — Składy prócz te- 
go we wszystkich większych apte- 
kach i składach aptecznych. 


9 „Podaamezo* 
małowa 


Z dworca „Podzaucae* 
45| Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniea, Husistyus 


Tarnopol., Fotutor P 
Podwołoe<ysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, ROB ALE, Zales: szy * 
o 


Hasistyna, Skały, lwania pustego, dray 


Podwołoczyrk (Kijowa, Uoeisy), rodow 
Podwołoczy:k, Brodów Kopycayaies, wania pusteg), 
Husiatyna, Zaleszczyk, Oray miows 


Brodów 

Brodów, Grzymał., Husiaty na, Kopy az. 
, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potuter, 
siatyna, Brodów 

, Brodów, Kopyosynieo, Żalówzczyk 
kely, Musiatyua 


Hkały. Potutor, 


jest ramkami. — Czas srodkowo-europojuki jest późniejszy o £6 minut od ozrau lwowskiego. — W mieście wyiy 
Bsienników J. St. Sokołowskiego w pasia Hausmana l. 9, od 7-mej rano do 6-mej godziny wieczorem, zań zw, kła 
yfy, illustrowane przewudniki, rozkłady jazdy itp, biuro iniormwyjne kolei państwowych (ul, Krasickich 1. 5 w po 
pdzinach u.zędowych (od Ś rano do 8 prpoł., w święta od 9 prasapoł. do 123 w poładnie), 


